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Równowaga i rozwaga.
Pierwszy w dziejach odrodzonej 

Polski proces przed Trybunałem  Sta
nu zaprzątną! tak dalece uwagę 
publiczną, że odwrócił ją mimowali 
od zdarzenia, które w innym  cza
sie - byłoby wzbudziło niewątpliwie 
więcej rerleksyj i oddźwięków, zdarze
nia wprawdzie me o politycznem a 
wybitnem  gospodarczo - nnansowem 
znaczeniu. Oto poraź pierwszy od ob
jęcia kierownictwa Ministerstwa Skar
bu wystąpił-p. Matuszewski z pewnego 
rodzaju ekspose; w braku szerszej try 
buny, jaką jest Sejm, wypowiedział 
swe zapatrywania i w yłożył swe plany 
na mniejszem fo ru m : na posiedzeniu
Pvady finansowej, na forum w każdym 
razie dość rozległem i dość akustycz- 
nern, by glos z niego mógł dobić do 
najszerszego społeczeństwa.

Oświadczenie włodarza naszych fi
nansów nabiera w chwili obecnej tern. 
większego znaczenia, iieże obraz na
szego położenia ekonomicznego został 
w świadomości społecznej przy końcu 
zeszłego i początkiem obecnego okresu 
budżetowego w pewien sposób zmąco
ny przez fakt przesunięcia na odcinek 
budżetowy zmagań o charakterze nie
gospodarczym ale raczej prawno-poli- 
tvczrjym . Ponadto nie bez znaczenia 
jest fakt. że gabinet obecny silą rzeczy 
stanąć musiał od pierwszej chwili w o
bec dylematu, które sprawy należy za
łatwiać najpierw, czy gospodarczo- 
finansowe, czy też polityczno-ustrojo- 
we; otóż Rząd obecny uznał, że te 
pierwsze są ważniejsze i dlatego też 
zabrał się energicznie i gorliwie do 
przestudjowania sytuacji gospodarczej 
a zwłaszcza finansowej, by na tej dro
dze uzyskać pewne w ytyczne co do 
dalszego postępowania. Owocem tego 
poważnego zastanowienia się jest to, 
co powiedział Min. Matuszewski o sy- 

■ tuacji finansowej Państwa.
N ie bez powodu przydaliśm y ni

niejszym rozważaniom tytuł „R ó w n o 
waga i rozwaga” . T e dwa pojęcia były 
bowiem przewodniemi hasłami ostat
niego ekspose finansowego. Pierwsza—■ 
mamy tu na myśli równowagę budże
tową — stała się od lat trzech w  każ
dej sytuacji jednym z głównych fila
rów, na których opiera się gmach pra
cy państwowej i społecznej. P. M atu
szewski z naciskiem podkreślił, że za 
najistotniejsze zadanie Skarbu uważa, 
aby nad tą równowagą czuwać. Zapo- 
pomocą liczb i danych w ykazał p. M a
tuszewski, iż w yniki budżetowe za 
miesiące kwiecień i maj br. srwierdza- 
ją, że równowaga budżetu i skarbu 
Państwa jest rzeczą trwałą i mocną. 
Dochody w  kwietniu i maju rb. w y 
niosły 496 miljon. zł. zaś w ydatki 
485,8 miljn. Inaczej mówiąc w pływ y 
dały 16,79% dochodów całorocznych 
zamiast prelim inowanych 16 ,66% , co 
jest dowodem realnego obliczania ca
łości w pływów. K w ota w ydatków  za 
kwiecień i maj wynosi 16 ,55%  całości 
w ydatków . Zestawienie tych  trzech 
liczb: 16,79% w dochodach, 16,55% w 
wydatkach z teoretyczną przeciętną 
16,66% obowiązującą Skarb Państwa 
w dochodach i wydatkach, przekony
wa najzupełniej, iż równowaga budże
towa strzeżona jest pilnie.

Drugiem hasłem, pod którem  w y 
głoszono ekspose była : rozwaga.

T ak, jak rozwaga nakazywała 
dobrą konjunkturę w  całej pełni

Jaki będzie dalszy bieg sprawy
Ib* Ministra Czechowicza*

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 lipca. Jaki będzie dal
szy bieg sprawy byłego Ministra Cze
chowicza po onegdajszej decyzji T r y 
bunału Stanu? N ależy zauważyć, że 
T rybunał Stanu z urzędu prześle po
wziętą decyzję do rąk marszałka Sej
mu, skąd w swoim czasie nadeszło we
zwanie do załatwienia sprawy. Pismo 
prezesa Trybunału Stanu do Marszałka 
Sejmu nie ograniczy się wszakże do za
komunikowania I'samej tylko decyzji. 
Zgodnie z jej osnową, a mianowicie z 
punktem, który mówi, że w aktach 
Trybunału znajdują się obecnie mate
rjały do takiej oceny kredytów  dod at
kowych pod względem m erytorycz
nym, jakiej brak spowodował zawie
szenie postępowania, materjały te ra
zem z decyzją przesłane zostaną Sejm o
wi celem zbadania celowości w ydatków  
pozabudżetowych.

Marszałek Sejmu na przyszłej sesji 
decyzję tę i materjały przekaże komisji 
budżetowej, działającej — jak wiado
mo — jako specjalna sejmowa komisja 
śledcza. Komisja budżetowa zbada o-

trzym ane materjały i z odpowiednim 
wnioskiem przyjdzie na plenum Sej
mu. G dyby Sejm uznał celowość i ko
nieczność tych w ydatków , proces w y 
toczony byłemu Ministrowi Czecho
wiczowi straciłby tem samem dotych
czasową podstawę. N a wypadek, gdy
by Sejm odmówił aprobaty tej czy in
nej pozycji kredytów  dodatkowych, 
sprawa wróciłaby do Trybunału Stanu 
i ten na zasadzie m erytorycznej oceny 
w ydatków  ze strony ciała ustawodaw
czego musiałby wydać na wznowionej 
rozprawie w yrok, czy oskarżony jest 
odpowiedzialny konstytucyjnie i czy i 
jaką ma ponieść karę.

Zauw ażyć wreszcie należy, że w  ra
zie rozwiązania Sejmu, Trybunał Stanu 
według obowiązujących przepisów po
zostałby dla sprawy byłego Ministra 
Czechowicza właściwy w składzie o- 
becnym, a oskarżyciele sejmowi za
chowaliby swój charakter poselski, 
zwłaszcza nietykalność nawet wtedy, 
gdyby przy nowych wyborach nie u- 
zyskali mandatu.

Opinja członka Trybunału Stanu
o wczorajszej uchwale.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

N O W Y  K O D EK S K A R N Y  W SZ E D Ł 
W  Ż Y C IE .

W arszawa, 1 lipca. (AW .) Dziś
wszedł w życie na terenie całej R ze
czypospolitej nowy kodeks postępo
wania karnego.

A K A D E M JA  A D W O K A T Ó W  
P O LSK IC H .

Poznań, 1 lipca. (PAT.) Dziś przed
południem odbyła się tu akademja 
Zw iązku A dwokatów  Polskich, który 
odbywa w Poznaniu swój doroczny 
Zjazd. W  zjeździć bierze udział kil
kudziesięciu adwokatów ze wszyst
kich dzielnic Polski. Referat o celach 
Związku i jego organizacji wygłosił 
adwokat Argasiński ze Lwowa.

D E K O R A C JA  O FIC E R Ó W  R E Z .
Katowice, 1 lipca. (PAT.). W ice

minister spraw w ojskowych generał 
Fabrycy udekorował wczoraj na P la
cu W olności 24 oficerów rezerwy zło
tym  Krzyżem  Zasługi i 17-tu  srebr
nym  Krzyżem  Zasługi.

W arszawa, 1 lipca. Obrady T ryb u 
nału Stanu toczyły się w  atmosferze 
pełnej zrozumienia dla doniosłości roz
strzyganej sprawy. We wszystkich ko
lach zwracają uwagę na jednomyślność, 
z jaką Trybunał powziął swą decyzję. 
Jednom yślność ta, jak oświadczył 
dziennikarzom jeden z członków T r y 
bunału Stanu, była pierwszym warun
kiem, k tóry  jako konieczność posta
w ił sobie komplet sędziów przed przy
stąpieniem do obrad. U m ysły są pod
niecone, sprawa jest ważna i będzie pre 
cedensern na długi szereg lat — mówił 
on. Odpowiedzialność tedy jest nie- 
tylko odpowiedzialnością wobec poko
lenia dzisiejszego, ale także odpowie

dzialnością za stan prawny w Państwie 
wobec pokolenia przyszłego. Dlatego 
w yrok nasz — konkluduje sędzia — 
posiadać musi autorytet możliwie naj
w yższy, a w  takim razie musi być 
przedewszystkiem jednom yślny. D la
tego należy unikać głosowania, w ięk
szości i mniejszości, a naczelnem ha
słem musi być porozumienie. Będzie
my tedy — zadecydowali sędziowie — 
obradowali dotąd, dopóki nie porozu
miemy się całkowicie i dopóki w yrok  
nasz nie będzie jednomyślny. Dlatego 
też sprawa wydania w yroku przedłu
żyła się w  dość jaskrawej formie, gdyż 
obrady Trybunału trw ały bez przerwy 
prawie 10 godzin.

N O W A  P R O ŚBA  T R O C K IE G O .
Berlin, 30 czerwca. (PAT.). Do 

prasy tutejszej donoszą z Londynu, że 
Trotfki wystosował now ą prośbę do 
rządu Mac Donalda o zezwolenie na 
przyjazd do Anglji. W  liście swoim 
T ro cki oświadcza, że gotów jest w y 
pełnić wszelkie warunki rządu b ryty j
skiego, i przyrzeka, że nie będzie mie
szał się zupełnie do stosunków angiel- 
sko-sowieckich. W  razie odrzucenia 
tej prośby, T rocki — jak twierdzi pra
sa berlińska — ma zamiar ponowić 
swą prośbę u rządu niemieckiego o 
zezwolenie na przyjazd do Niemiec.

„Numantia" odnaleziona.
Londyn, 30 czerwca. (PAT.) Agen

cja Reutera donosi z Azorów , że b ry
tyjski transportowiec lotniczy Eagle, 
k tóry od kilku dni poszukiwał hydro- 
planu hiszpańskiego »Numantia«, za
meldował drogą radjową o znalezieniu 
zaginionego od tygodnia aparatu i lot
ników  hiszpańskich. Transportowiec 
donosi, że wszystkich 4 lotników 
wzięto na pokład. Czują się oni do
brze.

Kom unikat Reutera uzupełnia szcze
gółami radjostacja w  Rugby podając, 
że wysłany z pokładu Eagie hydroplan 
znalazł lotników hiszpańskich w  pun
kcie 36.28 szerokości północnej i 26 .14 
dłu gości zachodniej. Num antia jest 
lekko uszkodzona. Załoga czuje się 
dobrze. Transportowiec Eagle zdąża 
obecnie do Gibraltaru z Num antią i 
jej lotnikami na pokładzie.

SPISEK  N A  K E M A L A  PA SZĘ.
Angora, 1 lipca. (AW .) W ykryto  

tu nowe sprzysiężenie na życie Kema- 
la Paszy. W ładze dokonały licznych 
aresztowań wśród duchowieństwa i 
wyższych wojskowych.

W Y R O K I ŚM IE R C I W  R O SJI.

M oskwa, 30 czerwca. (PA T.). Sąd 
okręgu mohylewskiego skazał na karę 
śmierci 7 osób, w  tej liczbie kilku by
łych agentów tajnej policji carskiej, 
pozatem na karę śmierci 17  osób, 
wszystkie oskarżone o wzniecanie po
żarów w przedsiębiorstwach należących 
do kooperatyw  rolnych, o zamachy na 
przedstawicieli władz lokalnych, oraz 
o szereg innych działań kontrrew olu
cyjnych.

w ykorzystać, tak dziś, kiedy ta 
konjuńktura się zmieniła, każe rozwa
ga „zacisnąć pasa” , — jak się dobitnie 
a słusznie w yraził pan K ierow nik M i
nisterstwa Skarbu. N a całym świecie a 
w  pierwszym rzędzie w  Europie, rok 
bieżący charakteryzuje ciasnota na 
rynku pieniężnym. Trudności kredy
towe ogarnęły większość państw euro
pejskich a także w pewien specjalny 
sposób zarysowały się one w  Am eryce. 
Z w yżka stopy dyskontowej banków e- 
m isyjnych Niemiec, W łoch, Anglji, 
Holandji, Rum unji, Austrji, W ęgier, 
Szwecji i Finlandji charakteryzuje zna
czenie rozciągłości tego zjawiska. Z a

tem realne, trzeźwe patrzenie na 
rzeczy, rozsądne ogarnięcie sytuacji, 
nakazało poczynienie pewnych o- 
szczędności w  budżecie, zwolnienie 
tempa inwestycyj a zwłaszcza inwesty- 
cyj, am ortyzujących się w  długim o- 
kresie.

Z  natury rzeczy ekspose Min. M a
tuszewskiego — jak to sam zresztą za
znaczył — jest w  samem założeniu 
fragmentaryczne i zawiera jedynie sze
reg danych, liczb i faktów  z ostatnich 
dwóch miesięcy. M im oto już ten po
bieżny przegląd naszego stanu gospo
darczego stwierdza, że polityka skar
bowa p. Matuszewskiego jest ostrożna,

obliczona na daleką metę — a co naj
ważniejsze, — że nasze Ministerstwo 
Skarbu potrafiło najzupełniej zapano
wać nad sytuacją.

„Zdrow a psychika społeczna” , o 
której mówił p. K ierow nik Minister
stwa Skarbu, znajdzie w  słowach, w y
powiedzianych na posiedzeniu R ady 
Finansowej nowego bodźca, nowego 
hartu, k tóry  pozwoli jej stawiać czoło 
taniemu panikarstwu a wierzyć, że na
sze finanse, nasza gospodarka idą jed
nak stale i w ytrw ale po linji „rów n o
wagi i rozwagi” .
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Spraw a G alicji Wschodniej
w rokowaniach brzeskich.

Z tcm powrócił Czernin do Brze
ścia. Zasadniczo miał ręce rozwiązane, 
ale jeszcze się wahał. Z  jednej strony 
— jak podnosi H offm ann — lękał się 
tworzenia nowego kraju koronnego, 
bo to „w niosłoby w austro-węgierski 
chaos narodowościowy prawo samosta
nowienia". Z  drugiej panicznie bal się 
przewlekania rokowań i tem samem o- 
późmerua w dostawie zboża ukraiń
skiego. A  przy tem wszystkiem — „ner 
w y odmawiały mu posłuszeństwa".

1 lutego na plenarnem zebraniu 
przedstawiciel W ęgier hr. Csaki za
strzegł się przeciw wszelkiej dyskusji 
nad Rusią Zakarpacką. I faktycznie 
sprawa ta nigdy juz me powraca. D e
legacja ukraińska zaproponowała — w 
myśl swej ostatniej instrukcji — kom 
promis: w  zamian za uznanie starej 
granicy austrjacko-rosyjskiej w yod
rębniona ma zostać Galicja wschodnia 
i północna Bukowina. Czernin nato
miast podtrzym uje swe dawne stano
wisko; sprawa galicyjska, jako we
wnętrzna nie może być podporządko
wana m iędzynarodowym  traktatom.

W  rozmowach 2 i 3 lutego Czernin 
obiecuje, że zamiast pisemnego ukła
du zobowiąże się złozyć formalne o- 
świadczeme w austrjackim parlamen
cie, to znów, że połączy Galicję z 
Chełmszczyznę pod egidą Austrji (?).

Delegacja ukraińska opiera się, choć 
prof. Waldemaras, k tóry  przybył z K i
jowa celem pilnowania interesów li
tewskich, doradza ustępliwość. N ow a 
przerwa.

Prawdopodobnie przed wznowie
niem rokowań przybyw a do Brześcia 
Zalizniak. W asylko, instruując go w 
Berlinie, m ówił: „Jest obecnie jedyny 
moment, gdy wasi U kraińcy mogą 
nam, Ukraińcom  w Austrji, dopomóc 
w  uzyskaniu wszystkiego, czego chce
my. Powiedzcie im, że Austro-W ęgry 
zgodzą się teraz na wszystko w spra
wie Galicji, na wszelkie zabezpieczenie 
jej praw, tylko oddać jej Ukrainie o- 
becnie naturalnie nie mogą. G dy Czer
nin spyta was, czego chce ukraińska 
delegacja, powiedzcie mu, że bez jego 
zgody na wydzielenie Galicji wschod
niej i stworzenia z niej osobnego kraju 
koronnego, w którym  cała władza na
leżałaby do Ukraińców, niema m owy 
o zawarciu pokoju z U krainą".

Tuż po przybyciu do Brześcia Za- 
liźniak rozmawia z Czerninem. N a o- 
gólne aluzje Czernin odpowiada: „C zy  
sądzi pan, że Austro-W ęgry mogą dac 
Ukrainie tę prowincję? Proszę pamię
tać, że jesteśmy stroną zwycięską... 
M ówiliśm y już nieco o Galicji wschod
niej, ale czemu oni nie powiedzieli w y
raźnie, że od tej sprawy uzależniają 
szybkie zawarcie pokoju? N adto mech 
nie wym agają odemnie za wiele. Mam 
informacje, że oni chcieliby stworzenia 
z niej jakiegoś napół niezależnego pań
stwa. N a to nigdy nie zgodzimy się. 
Dość, że m am y Austrję i W ęgry. U - 
kraińcy powinni również zrozumieć 
nasze ciężkie położenie wobec Pola
ków. Mogę obiecać jedno i upoważniam 
pana do powtórzenia tego ukraińskiej 
delegacji: gotów jestem oddzielić G a
licję wschodnią od reszty polskich 
ziem i stworzyć z niej osobny kraj ko
ronny w granicach austrjackiej monar- 
chji". Prawdopodobnie — o czem Za- 
liźniak nie wspomina — w tej rozm o
wie postawił Czernin za warunek taj
ność um owy.

T o  pierwsze, pozytyw ne oświad
czenie Czernina powitała delegacja u- 
kraińska z tem większą radością, że jej 
sytuacja stawała się z dniem każdym  
cięższa i niewyraźniejsza. K rążyły  po
głoski o zajęciu K ijow a przez bolsze
w ików  i rozpędzeniu Centr. R ady, a 
T ro ck i, przyw iózłszy własnych „dele
gató w " z Charkow a, odmawiał delega
cji Centr. R ad y wszelkich pełnomoc
nictw . W  atmosferze największego zde 
nerwowania, wieczór 8 lutego, ustaliła 
delegacja na piśmie, w  form ie gotowe
go aktu swe w arunki: za wszelką ce
nę i ultym atyw nie domagamy się po

i ł .
działu Galicji na zasadzie etnograficz
nej i stworzenia z jej ukraińskiej czę
ści i Bukowiny nowego kraju koron
nego. Um owa może być tajna i nie 
wchodzić do urzędowego tekstu trak
tatu. „O  plebiscycie — dodaje Sewrjuk 
— nie można było i m arzyć".

Czernin warunki te zaakceptował, 
przyrzekając, że zwoła posiedzenie ra
dy ministrów, na którern przeprowadzi 
uchwałę o wydzieleniu nowego kraju 
koronnego. 9 lutego, o godz. 2-giej nad 
ranem podpisano traktat z Ukrainą. 
W  tej chwili K ijów  już był zajęty 
przez bolszewików.

Oto brzmienie aneksu:
„T a jn y  układ między Austro-W ę- 

grami i Ukraińską Republiką Ludową 
w  sprawie Galicji wschodniej i Buko
winy.

Przy podpisaniu zawartego pokoju 
między Niem cam i, Austro-W ęgram i, 

Bułgarją i Turcją z jednej strony, a 
U kr. Republiką Ludową z drugiej, c. 
i k. minister spraw zagr. Czernin, ja
ko upoważniony przedstawiciel Au-
stro-W ęgier z jednej strony i  jako
upoważniony przedstawiciel U kr. R e
publiki Ludowej z drugiej, kładą na
cisk na następujące ustalenie:

Z  przebiegu prowadzonych roko
wań przedstawiciele Austro-W ęgier i 
Ukr.. Republiki Ludowej nabrali prze
konania, że oba mocarstwa pragną żyć 
z.sobą w ścisłej przyjaźni i ożywionych 
stosunkach.

Przyznając, że stosunki te będą ści

ślejsze, jeżeli mniejszości, żyjące w  o- 
bu tych państwach i w  stosunku do 
których druga strona jest zaintereso
wana, będą mieć całkowicie zabezpie
czony swobodny rozwój narodowy i 
kulturalny, c. i k. minister spraw za
granicznych z zadowoleniem przyjm u
je do wiadomości, że U kr. Republika 
Ludowa już wydała ustawy, zabezpie
czające prawa żyjących na Ukrainie 
części narodu polskiego i niemieckiego, 
a także prawa ludności żydowskiej.

I na odwrót, przedstawiciele U kr. 
Republiki Lud. przyjm ują do wiado
mości, że rząd austrjacki postanowił na 
zasadzie zamiarów, ogłoszonych przez 
Jego Ces. i Król. Apostolską Mość 
przy Je j wstąpieniu na tron w  Je j mo
wie tronowej, poczynić zabiegi, które, 
rozbudowując istniejące instytucje, 
mają dać części narodu ukraińskiego, 
mieszkającej w  Austrji, dalsze zabez
pieczenie jej narodowego i kulturalne
go rozwoju.

Dla osiągnięcia tego celu rząd au
strjacki przedłoży obu Izbom Rady 
Państwa projekt ustawy, na podstawie 
którego te części Galicji wschodniej, w 
których przeważa ludność ukraińska, 
będą oddzielone od królestwa Galicji 
i złączone z Bukowiną w jeden kraj 
koronny. Zam iar ten ma rząd austr
jacki urzeczywistnić najpóźniej do 3 1 
lipca b. r. Rząd austrjacki będzie 
wszelkicmi sposobami, jakie mu daje 
konstytucja, zmierzać do tego, by ten 
projekt ustawy nabrał m ocy ustawy.

Przytem  istnieje porozumienie co 
do tego, że oświadczenie powyższe two 
rzy z traktatem pokojowym  nicroz- 
dziełną całość, i że ważność tego o- 
świadczenia wygasa, gdyby nic zostało

wykonane jakiekolwiek postanowienie 
traktatu pokojowego.

Dokum ent ten i jego treść mają po
zostać tajnemi” .

Dalsze losy pokoju brzeskiego są 
znane. Relacja Zaliźniaka opowiada 
ponadto o smętnych losach tajnego a- 
neksu. Oto oryginalny dokument z 
podpisem Czernina i Seidlera był w  po
siadaniu delegata ukr. Lubińskiego. Do 
niego zgłosił się bar. Wiesner z ostrze
żeniem, że tak ważny dokument 
mógłby łatwo na Ukrainie zaginąć, i 
z propozycją oddania go w depozyt 
rządowi niemieckiemu. M ówił: „G d y 
bym  nie był szczery i chciał was oszu
kać, proponowałbym  oddanie tego do
kumentu nam, jednak tego nie robię, 
bo słusznie moglibyście wątpić o na
szej szczerości i lękać się podstępu 
ze względu na nasz stosunek do Pola
ków. Ale co do Niem ców — może
cie być zupełnie spokojni. Przypom nij 
pan sobie tylko ich poparcie w  sprawie 

chełm skiej". Lubiński, przygnębiony 
anarchją na Ukrainie i postępami wojsk 
bolszewickich, usłuchał tej rady. Pó
źniej usiłował ten błąd naprawić Załi- 
źniak, ale Wiesner odparł, że jest już 
za późno, bo dokument odesłano do 
Berlina, Delegacja ukraińska nie miała 
nawet kopji; musiała się zadowolić no
tatkami z brułjonu Wiesnera.

W  jakiś czas później na nalegania 
austrjackiego ministra spraw zagr. Bu
riana, a wbrew protestom posła ukra
ińskiego w Berlinie Lipińskiego, został 
ów zdeponowany egzemplarz znisz
czony. Fakt pow yższy wym ownie ilu
struje zygzaki, jakiemi szła polityka 
austrjacka w ostatniej dobie monarchji.

N .

Zakończenie obrad Trybunału Stanu.
Uchwała w sprawie b. Ministra Czechowicza.

W arszawa, 1 lipca, W  dalszym cią
gu piątkowego posiedzenia Trybunału 
Stanu po przemówieniach trzech o- 
skarżycieli — jak to już donosiliśmy 
— zabrał głos obrońca adw. Paschal- 
ski, poczem ostatnie słowo w ypow ie
dział b. Min. Czechowicz.

Trybunał udał się na naradę dla 
sformułowania pytań, poczem o godz. 
9.30 przewodniczący odczytał nastę
pujące pytania:

1) czy dowiedziono, że w  okresie 
od 1 kwietnia 1927 r. do końca listo
pada tegoż roku, w  którym  dwukro
tnie odbyła się sesja nadzwyczajna, a 
raz sesja zwyczajna Sejmu, otwierane 
były kredyty w  łącznej kwocie do su
my 2 19 ,9 13 .2 53  zł., nie objęte budże
tem, ustalonym w  ustawie skarbowej 
z dnia 22 marca 1927 r. bez złożenia 
w tym  względzie Sejmowi wniosku i 
bez uzyskania na to przyzwolenia w 
drodze ustawodawczej;

2) jeżeli czyn opisany w  pytaniu 
pierwszem był dokonany, to czy sta
nowi to przestępstwo konstytucyjne 
w rozumieniu art. 1 ustawy o T ryb u 
nale Stanu;

3) czy były Minister Czechowicz 
jest winien przestępstwa wym ienione
go w pytaniu r ? ;

4) czy dowiedziono, że w  okresie 
od 1 grudnia 1927 r. do 3 1 marca 
1928 r., to jest po rozwiązaniu Sejmu, 
były otwierane kredyty w łącznej su
mie 346,474.909 zł., nie objęte budże
tem i nie przedłożone nowoobranemu 
Sejmowi?;

5) — brzmi podobnie jak pytanie 
drugie;

6) — brzmi podobnie jak pytanie 
trzecie;

7) — czy dowiedziono, że w  ciągu 
roku budżetowego 1927/28 uskutecz
niono w ydatki państwowe, częścią 
na cele nieprzewidziane w  rubrykach 
budżetu państwowego, częścią w  roz
miarach przekraczających granice kre
dytu temi rubrykam i ustalone?;

8) — brzmi podobnie jak 2;
9) —• brzmi podobnie jak 3;

to) czy dowiedziono, że bez wszel
kiej podstawy prawnej niezgodnie z 
ustawą skarbową, a nawet bez uchwa-

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
ły R ady M inistrów otworzono do 
'dyśpczyćji Prezesa R ady M inistrów 
kredyty w  trzech kwotach, zaokrą
glonych na łączną sumę 8 miljonów 
złotych ?;

u )  — brzmi jak 2;
12) —■ brzmi jak 3;
13) czy dowiedziono, że w  ciągu r. 

1927/28 dokonano przeniesienia po
szczególnych kredytów  na inne rubry
ki, które to kw oty wynoszą 29,256.105 
złotych ?;

14) —■ brzmi jak 2;
15) — brzmi jak 3;
16) jeżeli b. Minister Czechowicz 

jest winien przestępstw opisanych w
7, 10 1 13 , to czy ulegapytaniach 1, 4, 

karze i jakiej?
Po odczytaniu pytań odroczono 

rozprawę do soboty.
N a sobotniem posiedzeniu, które 

rozpoczęło się o godz. 10.40 rano, 
przewodniczący ogłosił, że Trybunał 
częściowo uwzględnił wnioski stron 
w  sprawie pytań, mianowicie w  pyta
niu 3, 6, 9, 12  i 15 , uchwalił wstawić 
słowo »umyślnego«, tak, że pytania te 
będą brzm iały:

»Czy b. Minister Czechowicz jest 
winien umyślnego popełnienia prze
stępstwa? i t. d.

Przewodniczący odczytał wszyst
kie pytania w nowem brzmieniu, po
czem zawiadomił, że postępowanie 
jest zakończone. Trybunał udał się na 
naradę.

O godz. 9 wieczór, po 11-godzin- 
nej naradzie, przewodniczący T ryb u 
nału Stanu, prezes Supiński, ogłosił na
stępującą uchwałę:

Zw ażyw szy:
1) że w  myśl art. 4 i 7 Konstytu

cji, uchwalenie budżetu i kontrola 
wykonania tegoż, stanowią wyłączne 
i podstawowe prawo ciał ustawodaw
czych, zaś stosowanie się do budżetu 
i wyliczenie się z dokonanych w ydat
ków, zasadniczy i konstytucyjny obo
wiązek Rządu;

2) że jedynie Sejm powołany jest 
do m erytorycznej oceny otwartych 
przez Rząd kredytów  i dokonanych 
w ydatków ;

3) że oceny takiej, w razie uchy
lenia się przez Rząd od wykonania 
swego obowiązku konstytucyjnego 
przez niezgłoszenie do zatwierdzenia 
Sejmowi kredytów  dodatkowych, 
bądź zamknięć rachunkowych, Sejm 
władny jest dokonać w każdym cza
sie, nie wyczekując nawet przedsta
wienia rządowego (art. 7 Konstytucji) 
i wniosku N . I. K. (art. 9 Konstytu
cji!;

4) że w  uchwale sejmowej z 20 
marca 1929 Trybunał Stanu nie znaj
duje ostatecznej oceny m erytorycznej 
otwartych przez p. Gabrjela Czecho
wicza, b. Ministra Skarbu, poza budże 
tern kredytów ;

5) że w aktach Trybunału Stanu 
znajduje się obecnie materjał do takiej 
oceny;

6) że należyte rozstrzygnięcie spra 
w y przekazanej Trybunałow i Stanu 
w ym aga uprzedniej m erytorycznej o- 
ceny przez Sejm kredytów, otw ar
tych przez oskarżonego poza budże
tem;

7) że zgodnie z art. 15 ustawy o 
Trybunale Stanu przepisy' ustawowe 
postępowania karnego mogą mieć w 
postępowaniu przed Trybunałem  Sta
nu tylko odpowiednie zastosowanie;

I rybunał Stanu jednogłośnie po
stanawia postępowanie w sprawie ni
niejszej zawiesić do czasu wydania 
przez Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 
uchwały, zawierającej ocenę m eryto
ryczną zakwest jonowanych przez 
Sejm pod względem form alnym  kre
dytów.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 1 lipca. N a giełdzie zbożo
wej tylko egzekutywna. sprzedaż zie
mniaków. Tendencja niejednolita, u- 
sposobienie spokojne.

N a giełdzie akcyjnej ruch nadal 
skrom ny. Pożyczka inwestycyjna po
drożała. Tendencja naogół utrzymana, 
usposobienie spokojne.



Nr. i 48 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 lipca 1929.

i

Str. 3

Awantury Heimwehry i rozbrojenie 
Austrji.

Znany list Brianda przeciwko nie
dostatecznemu rozbrojeniu Austrji jest 
w W iedniu stale jeszcze sensacją dnia. 
Z  początku prasa austrjacka usiłowała 
w yw ody francuskiego ministra zbaga
telizować i do pewnego stopnia ośmie
szyć, twierdząc, iż są one mocno prze
sadzone i nie odpowiadają istotnemu 
stanowi rzeczy, ale pewne wypadki dni 
ostatnich jasno dowiodły, że Briand 
swe twierdzenia oparł na konkretnych 
faktach. W iedeńska „Arbeiterzeitung” 
opublikowała właśnie w tych dniach 
szereg niezmiernie sensacyjnych doku
mentów, dotyczących działalności sty
ryjskich „H eim w ehrów ” . Z  dokumen
tów tych wynika, że organizacje 
„H eim w ehr” w  Styrii są głównym  o- 
środkiem zbrojeń austrjackich. Arse
nał nacjonalistycznych bojówek pełen 
jest armat poiowych, karabinów ma
szynowych, ręcznych granatów, min 
gazowych i. t. p. Jeszcze sensacyjniej- 
sze dla zagranicy było doniesienie „A r- 
beiterzeitung” , że styryjska „H eim - 
wehra”  cieszy się sympatjami i popar
ciem ze strony organów policyjnych i 
że nawet prezydent prowincji o akcji 
bojówek nacjonalistycznych w Styrii 
dokładnie, jest poinform owany. O po
parciu materjalnem i moralnem, jakie 
„H eim w ehrom ” okazuje austrjacki 
ciężki przemysł, pisało się już dawno. 
W ielką sensację w opinji austrjackiej 
w ywołało oświadczenie organu socja- j 
listycznego, że kiedy w swoim czasie 
ze strony socjalistów zwrócono policji 
uwagę na zbrojenia „H eim w ehry” , po
licja odpowiedziała, że nie zamierza w  
sprawie tej podejmować żadnych kro
ków, gdyż informacje socjalistyczne 
nie opierają się na prawdzie.

Przy problemie zbrojeń austrja
ckich chodzi przedewszystkiem o wal
kę y/ewnętrzną między obozem miesz
czańskim a socjal-demokracją. Socja

liści nie mogą swych bojówek, zna
nych pod nazwą „Schutzbund” z taką 
łatwością zaopatrywać w broń, jak to 
czynią nacjonaliści, przedewszystkiem 
dlatego, że brak im na to środków pie
niężnych, a po drugie z tego względu, 
iż władze postępują przeciwko socja
listom z daleko większą stanowczością, 
niż przeciwko „H eim w ehrow conr’.
Bojów ki nacjonalistyczne, tolerowane 
przez organa policyjne, zbroją się w
rzeczy samej gwałtownie, ciągle
przeglądy ich sił zbrojnych, urządza
ne z wielką pompą w rozm aitych mia
stach, dyskredytują Austrję w oczach 
zagranicy. List Brianda najlepszym jest 
tego dowodem, jak szkodzi Austrji 
akcja „H eim w ehry” na terenie mię
dzynarodowym . N iektóre pisma wie
deńskie słusznie, zaznaczają, iż usta
wiczne zbrojenia bojówek nacjonali
stycznych mogą bardzo ujemne w pły
nąć na sprawę pożyczki am erykań
skiej, o którą rząd austrjacki ubiega 
się już od kilku lat. Finansiści am ery
kańscy z pewnością poważnie zastano
wią się nad tern, czy mają dać pożycz
kę państwu, które tyle pieniędzy w y
daje na potajemne, a dla pokoju we
wnętrznego tak niebezpieczne zbroje
nia. Ponadto istnienie dwu wrogich i 
uzbrojonych obozów wywołuje w kra
ju atmosferę stałego zaniepokojenia. 
Rząd narazie nic nie robi, by położyć 
kres zbrodniczej tej akcji, a na zapyta
nie, odpowiedziano lakonicznie, że list 
Brianda oparty jest na informacjach, 
pochodzących z roku 1928, że zatem 
cala ta sprawa jest „przedawniona” . Ta 
odpowiedź rządu, jako też analogiczne 
wyjaśnienie urzędowej agencji praso
wej, bynajmniej nie przyczyniły się do 
uspokojenia opinji publicznej, która 
w dalszym ciągu z wielkiemi obawami 
spogląda na tajemnicze przygotowania 
nacjonalistycznych bojówek.

Wszechsłowiański Zlot Sokolstwa w Poznaniu.
Poznań, 30 czerwca. (PAT.) W spa

niałą inauguracją Wszechsłowiańskie- 
go Zlotu Sokolstwa była uroczysta a- 
kademja w auli U niwersytetu poznań
skiego, urządzona w  piątek w ieczo
rem. Estradę przybrano flagami 
wszystkich państw, których przed
stawiciele biorą udział w złocie, w 
głębi stanęli przedstawiciele poszcze
gólnych delegacji ze sztandarami. 
W  pierwszych rzędach zasiedli: W ice
wojewoda Gronziewicz, dowódca O. 
K. gen. Dzierżanowski i prezydent m. 
Ratajski. W  czasie akademji przybył 
również ks. Arcybiskup Teodorowicz.

Poznań, 30 czerwca. (PAT.) W  so
botę już od samego rana na boisku So
kołem odbyw ały się ĆY/iczenia dru
żyn. A tym  czasie przybyw ały kolej
no delegacje zagraniczne ze sztandara
mi. Około godz. u  przybył na boisko 
ks. Arcybiskup Teodorowicz i odpra
wił Mszę św. przy ołtarzu polowym . 
Następnie przemówił krótko prezes 
Sokolstwa polskiego p. Zam oyski, koń
cząc przemówienie okrzykiem  na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Z kolei uform ował się olbrzym i po
chód, który przeszedł ulicami miasta,

defilując przed protektorem  Zlotu 
Sokolego, prezydentem miasta R ata j
skim oraz starszyzną Sokolą i przed
stawicielami władz, z dowódcą O. K. 
gen. Dzierżanowskim na czele. N a 
czele pochodu kroczyły zy/iązki gim 
nastyczne angielskie, belgijskie, fran
cuskie i włoskie, dalej szły zastępy 
sokołów polskich z Am eryki, sokol
stwo czechosłowackie, polscy sokoli 
z Francji, Niemiec i Rum unji, sokol
stwo jugosłowiańskie, wreszcie olbrzy
mie zastępy sokolstwa polskiego. Po
chód przeszedł przez ulice miasta z 
powrotem na boisko, gdzie po przer
wie obiadowej rozpoczęły się popisy.

Poznań, 30 czerwca. (PAT.). W  
dalszym ciągu zlotu Sokolego odby
wały się dziś ćvdczenia Sokołów głó
wnie drużyn zagranicznych. Entuzja
stycznie były przyjm owane efektowne 
ćwiczenia drużyny polskiej z A m eryki. 
Po zakończeniu zawodów prezes Pol
skiego Związku Sokołów w Am eryce 
Starzyński wręczył w imieniu Zw ią
zku Sokolego w Detroit puhar srebr
ny jako dar dla prezesa Zw iązku Pol
skiego Zamoyskiego.

Kongres straży pożarnych w Paryżu.
Paryż, 30 czerwca. (PA T.). Zakoń

czyły się tu obrady kongresu m iędzy
narodowego zrzeszeń straży pożar
nych, k tóry  został otw arty w  ślad za 
dorocznym zjazdem francuskich straży 
pożarnych. Kongres międzynarodowy 
zgromadził przedstawicieli kilkunastu 
państw. U tw orzony na ostatnim zjeź- 
dzie w  Poznaniu Związek słowiańskich 
T ow arzystw  strażackich wystąpi! o fi
cjalnie na kongresie paryskim , łącząc 
w swem łonie przedstawicieli Czecho
słowacji, Polski i Jugosławji. Polską 
delegację stanowili: inż. Stanisław Tw ar 
do, W ojewoda warszawski i prezes 
Głównego Związku Straży pożarnych, 
inż. St. W aligórski, prezes Związku

straży pożarnych W ojewództwa w ar
szawskiego oraz Edward Bartoszewicz, 
wiceprezes Zarządu Związku straży po
żarnych, Województvza wołyńskiego.

Po kilkudniowych obradach, po
święconych wzajemnemu zaznajamia
niu się z istniejącemi w poszczególnych 
krajach organizacjami straży pożarnych 
kongres uchwalił stworzenie między
narodowego zrzeszenia Zw iązków  stra
ży pożarnych. Opracowano statut, 
którego ostateczną redakcją w zwią
zku ze zgłoszonemi przez różne dele
gacje wnioskami, powierzono kom ite
towi złożonemu z 15 przedstawicieli 
różnych krajów.

Co pisze prasa warszawska
o decyzji Trybunału Stanu?

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 lipca. Dzisiejsza prasa 
poranna przynosi szereg komentarzy 
dotyczących decyzji Trybunału.

„G łos Praw dy”  w artykule p. t. 
„N iem a odpowiedzialności konstytu
cyjnej bez odpowiedzialności parla
mentarnej” między innemi oświadcza, 
że Trybunał v/ takim stanie rzeczy, 
który w ynikł z przewodu sądowego 
musiał uchylić się od w yroku. T o  u- 
chylenie się jest równoznaczne z uwol 
nieniem b. Min. Czechowicza od od
powiedzialności na tej drodze. T ryb u 
nał Stanu podzielił całkowicie w yw o
dy oskarżonego Ministra. Nasuwa się 
jednak konieczna uwaga, że Sejm wie
dział co czyni, budując swoje oskarże
nie, tak jak je zbudował, przenosząc 
sprawę kredytów  dodatkowych z dzie
dziny parlamentarnej odpowiedzialno
ści w dziedzinę odpowiedzialności 
konstytucyjnej. Jasnem jest, że zw ró
cenie oskarżenia Sejmowi dla w ykaza
nia jego parlamentarnych obowiązków 
i praw jest wprawdzie dla tego Sejmu 
bolesną i dotkliwą nauczką, ale jedno
cześnie kładzie kres biegowi sprawy. 
Doprowadzić to musi do całkowitego 
upadku samej możliwości postawienia , 
Ministra w stan oskarżenia.

A rtyku ł kończy się następująco: i 
Musiałaby zatem być wszczęta sprawa

nowa. Stwierdzamy tedy, że w yro
kiem tego całego światowej miary 
skandalu, świadkami którego byliśmy 
od szeregu miesięcy, jest uwolnienie b. 
Ministra Czechowicza od odpowie
dzialności konstytucyjnej i wysłanie 
spraYYy na grunt jedynie właściwy, t. j. 
odpowiedzialności parlamentarnej. T o  
jest istota rzeczy.

„R ob otn ik” jest zadowolony z w y
niku sprawy. Postępowanie uległo za
wieszeniu. N ie boli nas to wcale, bo 
jesteśmy dalecy od dokonywania m or
du rytualnego na osobie przyszłego 
dyrektora Banku Ziemiańskiego, ale 
w yrok przeciw systemowi rządzenia 
już zapadł w Trybunale i ten w yrok 
jest nieodv/ołalny.

„Gazeta W arszawska” drukuje o- 
pinję posła Pierackiego, który stwier
dza, że decyzja Trybunału posiada za
sadnicze znaczenie w kwestji proble
mu konstytucyjnego, który stanowi 
istotę sporu i najzupełniej staje na sta
nowisku Sejmu, a w szczególności 
stwierdza, że uchwalenie budżetu i 
kontrola nad jego wykonaniem  jest 
podstawowem prawem ciał ustawo
dawczych. Decyzja Trybunału w ypo- 
Yviada jasno 1 niedwuznacznie tezę, 
która Y/ynika logicznie z postanowień 
Konstytucji.

Prochy gen. Bema przybyły do Polski.
W ielk ie uroczystości w K rakow ie.

Dziedzice, 30 czerwca. (P. A . T .). 
W  sobotę o godz. 7.30 rano przybył 
tu pociąg wiozący Zwłoki gen. Bema.
Na dworcu, udekorowanym  zielenią 
i sztandarami, zgromadzili się przed
stawiciele władz z W ojewodą G rażvz Wojewoc

,m na
pociąg w yruszył w dal-

skim oraz gen. W róblewskim  na cze
le. O godz. ; 
wa. drogę.

K raków , 30 czerwca. (PA T.). N a 
powitanie prochów gen. Bema gród 
podwawelski przybrał odświętną sza
tę. Przed dworcem  wzniesiono wspa
niałą bramę triumfalną. U  wejścia do 
westibułu zebrali się dowódcy grup i 
wszystkich pułków artylerji oraz de
legacje oficerów różnych rodzajów 
broni. N a peronie oczekiwał p rzyby
cia pociągu gen. Rom er, jako repre
zentant Marszalka Piłsudskiego, W o
jewoda Kwaśniewski, jako przedsta
wicie! Rządu, przedstawiciele posel- 

W arszawy i t. d.stwa węgierskiego z
Punktualnie o godz. 10 rano, wśród 

ciszy i poY/agi, wjechał na stację po
ciąg z prochami gen. Bema. Orkiestra 
odegrała H ym n Państwowy i w tym  
momencie artylerja przywitała przy
bycie pociągu 2 1 strzałami. Po chwili
z wagonu salonowego P. Prezydenta 
Rzplitej oficerov/ie artylerji wysuwa
ją trumnę, nakrywają jrą sztandarem 
Rzplitej oraz sztandarami o barwach 
węgierskich i tureckich po bokach.
Równocześnie delegacje wojskowe 1 
cywilne wynoszą wieńce. Oficerowie 
artylerii ujmują trumnę na barki i 
składają ją na lawecie armatniej, za-

Złożenie prochów  w mauzoleum w Tarnowie.

przężonej w trzy pary białych koni. 
Pochód rusza w kierunku Barbakanu. 
Guy trumna, pośród, szpalerów m ło
dzieży szkolnej i tłumów publiczności 
przewieziona została przed Barbakun, 
wśród lasu sztandarów cechowych i 
licznej reprezentacji Rady miejskiej, 
prochy W ielkiego Bohatera w  imieniu 
Krakow a przyjął Y/iceprezyder.t mia
sta Ostrowski, wygłaszając podniosłe 
przemówienie.

Następnie orszak ruszył w stronę 
Wawelu wśród szpalerów młodzieży 
szkolnej, związków b. w ojskow ych i 
przysposobienia wojskowego. Pochód 
zatrzym ał się na wzgórzu wawelskiem. 
Oficerowie artylerji unieśli trumnę z 
lawety i ustawili ją na sarkofagu. Po 
złożeniu wieńców odbyła się defilada 
wszystkich grup biorących udział w u- 
roczystościach. Przez całe popołudnie 
aż do godz. 10 wieczorem, przeciągały 
przed sarkofagiem tłum y publiczno
ści, oddając hołd. W ielkiemu Bohate
rowi narodowemu.

K raków , 30 czerwca. (PAT.). W  
niedzielę o godz. 7.45 rano zebrali się 
na dziedzińcu wawelskim przed sarko
fagiem gen. Bema reprezentanci władz, 
członkowie komitetu i delegacje. T ru 
mnę wniesiono na lawetę, zaprzężoną 
w 3 pary białych koni, poczem ufor
mował się długi pochód z korowodem 
wieńców, który udał się na dworzec 
kolejowy. O godz. 9.15 pociąg ze 
zwłokami w yruszył w  drogę do T a r
nowa, eskortowany przez samoloty 
wojskowe.

Tarnów , 30 czerwca. (PAT.). U ro 
czystość sprowadzenia zwłok gen. Be
ma do Tarnow a miała charakter nie
zwykle podniosły. Miasto bogato ude
korowane chorągwiami i festonami. 
Tarnóvz przeżył niezapomniany histo
ryczny dzień.

O godz. 10.30 przybył pociąg z 
prochami bohatera na dworzec, powi
tany 2 1 strzałami armatniemi i hymnem 
państwowym . Pułk. Przedrzym irski 
oddając imieniem delegaci! zwłoki mia
stu Tarnow ow i, w  krótkich żołnier
skich słowach podniósł, że ten, który 
tak długo leżał na dalekim cmentarzu 
arabskim, Y/raca w trium fie do ziemi 
polskiej.

W  imieniu komitetu przemówił 
przewodniczący Jakubowski. Po cere- 
monjale przyjęcia zwłok oficerowie ar
tylerji na barkach wynieśli trumnę na

lawetę. N a  trzech wozach umieszczono 
wieńce, które składano na trumnie w 
drodze z Aleppo do Polski. Za trumną 
szli gen. Rom er, W ojewoda Kwaśniew
ski, gen. Balass z delegacja węgierską, 
gen. W róblewski, gen. Galica. Koło 
kościoła M isjonarzy ustawiono bramę 
triumfalną, przy której wygłosił prze
mówienie gen. Balass. Pochód przeszedł 
następnie do Ogrodu Strzeleckiego, 
gdzie znajduje się monumentalne mau
zoleum, wybudowane według projektu 
prof. Szyszko-Bohusza. Trębacze woj- 
skoY/i odegrali hejnały. Po złożeniu 
trum ny w mauzoleum zaciągnięto w ar
tę honorowa. N a ul. Piłsudskiego od
była sie defilada oddziałów w ojsko
w ych i przysposobienia wojskoWcgo, 
po południu zaś odbył się w salach ka
syna obiad na kilkaset osób.
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LW OW SKA  
TEATR WIELKI.
Poniedziałek, i lipca o godz. 8 ‘ i j  „ Ju b i

leusz Q. P. Q .”  w yst. teatru Q ui P ro  Quo.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek, i lipca o godz. 7*30 „P o ła 

w iacz cien i" w yst. A . W ęgierki i p. Lubień
skiej.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „O jc z e !“ , „K a p ita n  Sorrel 1 

jego syn 1’ .
C A S IN O : „H a ro la  L lo y d ' .
C H IM E R A : „M o rz e “ .
C O L O S S E U M ; „Zem sta szaleńca11 oraz 

„W  m ocy aw an tu rn ik a".
F A T A M O R G A N A : „A lra u n e " .
G R A Ż Y N A : „Szp iego stw o".
K O P E R N IK : „N a d k o b ie ta "  oraz „C z y ją  

jest m oja żona".
L E W : „C h cę  śnić o T o b ie 1’ .
L U N A : „D em o n  kopaln i złota11.
M A R Y S IE Ń K A : „N a d k o b ie ta " oraz

„ C z y ją  jest m oja żona".
O A Z A : „N iebezp ieczn a piękność, mała 

złod zie jka".
P A Ł A C E : „T a jem n ica  sk rzyn k i p o czto 

w e j".
P A N ; „Ż y w a  m aska".

W ojewoda Lwowski W ojciech Go- 
luchowski rozpoczął z dniem 1 lipca 
urlop. W  czasie Jego nieobecności za
stępować G o będzie W icewojewoda 
Jerzy  Pilecki.

Prezes Sądu Apelacyjnego Czesław 
W oycicki, objął urzędowanie w dniu 
1 lipca b. r. Audjencji udzielać będzie 
codziennie, z w yjątkiem  dni w torko
wych, v/ godzinach od 12-tej do i-szej 
w  południe.

P. Komisarz Rządu Nadolski w  obec 
ności naczelnika I. W ydziału p. W o- 
leńskiego i sekretarza p. Adam owicza 
oraz prezesa Zw iązku Orońców 7 wo- 
wa p. dra N ow aka-Przygodzkiego
imieniem Górnośląskiej Komisji od
znaczeń w Katowicach udekorował 
Krzyżem  na Śląskiej wstędze walecz
ności i zasługi za czynny udział z bro
nią w ręku p. Leopolda Kulińea.

Uroczyste pożegnanie. Z  dniem 30 
ub. m. przeszedł w  stan spoczynku na 
własną prośbę w icedyrektor W ydziału 
eksploatacyjnego dla spraw handlo
w ych dyrekcji koleji państwowych we 
Lwowie, p. Eugenjusz H aw ryszo, któ
ry 42. lata spędził w  służbie kolejowej.

Z  tej okazji W ydział eksploatacyj
ny 28 z. m. uroczyście i serdecznie 
święcił odejście naczelnika swego w 
sali konferencyjnej prezydjum  tut. D y 
rekcji kolej. Zjaw ili się wszyscy naczel
nicy wydziałów  dyrekcyjnych z p. 
prezesem, inż. Prachtel-M orawiańskim 
wiceprezesem Swatoniem i dr. Świgo- 
stem na czele, b. liczna rzesza pracow 
ników oraz delegaci Zw iązków  zawo
dowych.

Przemówienia pożegnalne rozpo
czął p. prezes D yrekcji inż. Prachtel- 
M orawiański, k tóry  w serdecznych 
słowach podkreśli! zasługi p. H aw ry- 
szy jako wybitnego pracownika na ni
wie kolejnictwa i niepospolite zalety 
charakteru.

Z  kolei zabrał glos dyr. W ydz. eks
ploatacyjnego radca Kłus, podnosząc 
wiedzę zawodową ustępującego dyrek
tora i zalety jego osobiste, budzące głę
boki szacunek i szczere przywiązanie. 
Oświadczył, że jako trwałą pamiątkę 
dla p. H aw ryszy koledzy ufundowali 
jedno miejsce dla dziecka w  kolonji 
wakacyjnej w  Tuchli.

Imieniem Zw iązku umysłowo pra
cu jących  ze średniem wykształceniem, 
przem ówi! prezes Zw iązku okręgowe
go p. Kuźniarz.

W  odpowiedzi zabrał głos p. H a
wryszo, dziękując za serdeczne słowa 
pożegnania.

Eugenja Kwiatkiewiczowa, popu
larna bardzo we Lw ow ie i znana do
brze wszystkim  bywalcom  teatralnym 
artystka dramatyczna, doskonała 
zwłaszcza w rolach charakterystycz
nych, po 20-letniej przeszło pracy na 
naszej scenie przechodzi z końcem te
go sezonu na emeryturę. Żałować na
leży, że artystka tak wypróbowana i 
popularna, znajdująca się w  pełni sił, 
schodzi z terenu pracy uprawianej z 
takiem zamiłowaniem i powodzeniem. 
W szyscy miłośnicy teatru życzą sobie, 
aby zejście to ze sceny było możliwie 
krótkotrw ałe i abyśmy mogli wkrótce 
panią Kwiatkiewiczowa, jako byłą mlo 
dą em erytkę, na nowo na niej powi
tać. (j.)

D yrekcja Państwowych Kursów 
Nauczycielskich we Lw ow ie podaje do 
wiadomości zainteresowanych, że w 
roku szkolnym  1929/30 zapowiedziane 
pedagogjum otwarte nie będzie z po
wodu trudności technicznych. C zyn 
nym natomiast będzie jednoroczny 
kurs nauczycielski, na który przyjętą 
być może młodzież po ukończeniu 
szkoły średniej ogólno-kształcącej 
(gimnazjum). Ukończenie kursu nau
czycielskiego uprawnia do otrzym ania 
dyplomu na nauczyciela szkół pow 
szechnych. Podania o przyjęcie na 
kurs nauczycielski wnosić należy do 
D yrekcji Państwowych Kursów  N au
czycielskich we Lwowie, ulica W etera
nów 1 1  do dnia 30 lipca b. r. Do po
dania załączyć należy w oryginale 
świadectwo dojrzałości z gimnazjum, 
m etrykę urodzenia, świadectwo lekar
skie o przydatności do pełnienia pracy 
nauczycielskiej, życiorys oraz podać 
dokładny swój adres. Abiturjenci i abi- 
turjentki, którzy złożyli egzamin doj
rzałości przed rokiem 1929 muszą 
przedłożyć jeszcze świadectwo m oral
ności. Liczba słuchaczy i słuchaczek 
kursu nauczycielskiego została przez 
Władze Szkolne ściśle ograniczona, 
dlatego też zgłoszenia po podanym 
terminie przyjm owane nie będą.

K o rp o rac ja  gospodnio-restauracyjna i p o 1 
k rew n ych  zaw odów  we Lw ow ie zawiadam ia, 
że na sierpień organizuje zbiorow ą w ycieczkę 
na W ystaw ę K ra jo w ą  w  Poznaniu. —  W pis 
C zło n k ó w  uczestników , przy jm u je  do dnia 8 
lipca br. Sekretarjat K o rp o rac ji, R y n e k  1. 28.

N ieszczęśliw y w ypad ek czy sam obójstwo? 
N a torzc k o le jow ym  p rz y  ul. Źródlanej w y 
d arzy ł się trag iczny w ypadek. 40-to  letnia M a- 
rja P ió rko  została potrącona przez nadjeżdża
jący  pociąg i odniosła tak ciężkie ko n tu zje , że 
m im o szybkiej pom ocy lekarza Pogotow ia ra
tunkow ego zm arła. W ładze policyjne w d ro 
ży ły  dochodzenia celem stw ierdzenia, czy pa
dła ona ofiarą nieszczęśliwego w ypad ku, czv 
też targnęła się na życie.

O fiara oszusta. R o zalja  Pruska, zam. w 
Prusach pow . S tary  Sam bor przyb yła  do L w o 
wa celem zakupienia biletu okrętow ego w  biu
rze okrętow em  firm y  R ed  Star Line p rzy  ul. 
Sykstuskiej. G d y  Pruska znalazła się już opo
dal tego biura, przystąpiła  do niej jakaś nie
znana jej kobieta i ośw iadczyła, że b iuro  jest 
zam knięte i zaproponow ała, aby udała się z 
nią do innego biura. Pruska nie znając L w o 
w a i nie orjentu jąc się w  sytuacji, zgodziła 
się na propozycję  i udała się z nieznaną kobie
tą rzekom o do owego biura. P rzy sz ły  do. bra
m y pew nej kam ien icy, gdzie czekał jakiś m ęż
czyzna. Pruska ośw iadczyła mu, że poszukuje 
biura okrętow ego, a w ów czas osobnik ów  k a
zał sobie w ręczyć  pieniądze. Pruska dała mu 
w kopercie 158 doi. Po chw ili osobnik ten 
w ró cił jej z pow rotem  kop ertę  i w raz z nie
znaną kobietą oddalił się. Po ich zniknięciu 
Pruska zajrzała do w n ętrza k o p erty  i stw ier
dziła, iż padła ofiarą oszustwa, albow iem  w 
kopercie tej zam iast do larów  zn ajd ow ały  się 
k aw ałk i gazety.

STOŁECZNA
Straty w plantacjach miejskich. U-

kończono opracowanie danych, doty
czących strat, jakie poniosło zadrze
wienie W arszawy wskutek m rozów w 
r. 1928/9 w  parkach, ogrodach, szkół
kach, na skwerach i ulicach stolicy. 
W edług tych danych drzew liściastych 
zmarzło ogółem 13.445 (z teg °  najwię
cej jesionów — 3-W9* klonów 2037,

akacji 2042, lip 1345 i t. d.), drzew 
iglastych (świerki, cisy, żywotniki) 
1223, bukszpanów 84, krzew ów  o- 
zdobnych liściastych 62.480, iglastych 
245, ogółem drzew i krzewów 77.477, 
z tego w parkach i ogrodach zmarzło 
22 .9 51, na skwerach 20 .631, na ulicach 
5.532, w  szkółkach 28.363. Ogółem 
zmarzło około 20 proc. całego zadrze
wienia W arszawy. Drzewa te będą za
stąpione przez inne, młode, które bę
dą posadzone w ciągu jesieni r. b. i na 
wiosnę 1930 r. N iektóre zmarznięte 
drzewa rosły na ulicach od 30 lat.

Taksów ki. Od nowego roku przy
było w W arszawie 3 17  taksówek. W 
styczniu przybyło 7 5, w lutym  / j ,  w 
marcu 8 1, w  kwietniu 46, a w maju 
42. Ponieważ w dniu 1 stycznia kurso
wało na terenie W arszawy 2 .1 14  tak
sówek, zatem w chwili obecnej mamy 
ich 2 .4 31.

Zgłaszanie nowych wozów  do reje
stracji trwa w  dalszym ciągu. Taksów 
ki, które w ycofały się z obiegu, należą 
do osób, które nieumiejętnie takie 
przedsiębiorstwo prowadziły, dały się 
„okp ić” przez szoferów i nabyły wozy 
lichego gatunku.

Dział kołow y komisarjatu Rządu 
stwierdził, że coraz mniej protokulów 
sporządza się przeciwko właścicielom 
taksówek, wypuszczanych na miasto 
w stanie brudnym  i nieodpowiednim.

K R A J O W A

P R Z E M Y Ś L . Sam obójstw o uczenie semi- 
narjum . Sensację w yw o ła ła  w  Przem yślu  w ia
dom ość o tragicznem  sam obójstw ie dw óch u- 
czenic czw artego kursu  Sem inarjum  PP. B e
nedyktyn ek. O to  na torze k o le jow ym  na 
przestrzeni P rzem yśl-Ż u raw ica znaleziono w  
sobotę nad ranem  strasznie zm asakrow ane 
zw łok i L in y  D ek erów n y, lat 18 , córk i em ery
tow anego pu łkow n ika i B ron isław y H u łyd ów - 
ny, lat 18 , córk i ro ln ika z Ż u raw icy . Ja k  w y 
nika z listów  znalezionych p rzy  denatkach, 
popełn iły one sam obójstw o z pow odu złych 
not, o trzym anych  na końcow ych  świadec
twach rocznych.

K A T O W IC E . O tw arcie Z jazdu Zw iązku  
O ficerów  R ez . W  sobotę odbyło  się w  K a 
tow icach oficjalne otw arcie zjazdu delegatów 
Z w iązku  o ficerów  rezerw y , na k tó ry  p rz y b y 
ło około  300 delegatów , a ponadto 700 go
ści. P o  nabożeństwie w  katedrze uczestnicy 
zjazdu udali się na plac W olności, gdzie u 
stóp pom nika Poleg łych  Pow stańców  złożono 
szereg w ieńców. O godz. 12  w  południe w 
pięknie udekorow anej sali teatru nastąpiło u- 
roczyste otw arcie zjazdu. O b rad y zagaił k rót- 
kiem  przem ów ieniem  burm istrz m iasta K a to 
w ic K o car, poczem  prezes Zw iązku  
b. M inister inż. R o m o cki postaw ił w niosek 
w ysłania depesz hołd ow niczych  do p.  P re z y 
denta R zeczypospolitej i M arszałka P iłsud
skiego, co jednogłośnie uchw alono. N astępnie 
prez. R o m o cki w ygłosił przem ów ienie o ideo- 
logji Zw iązku . W  im ieniu M arszałka Piłsud
skiego pow itał Z jazd  W icem inister spraw  w o j
skow ych  generał F ab rycy . N astępnie przem a
w iał w ojew oda G rażyń sk i, w itając Z jazd  w 
im ieniu R ządu , ks. biskup Lisiecki, przedsta
wiciel F ID A C -u , oraz generał G ó reck i w  im ie
niu Federacji Z w iązk ó w  obrońców  O jczyzny 
i inni. W  południe odbyło się śniadanie, w y 
dane przez m iasto, poczem  w sali Sejm u ślą
skiego rozpoczęły się obrady plenarne.

ZAGRANICZNA
N O W Y  Y O R K . W ielk i pałac sztuki. W

niedalekiej przyszłości w yb u d ow an y będzie w 
N o w y m  Y o rk u  najw iększy gm ach na świę
cie, pośw ięcony sztuce. P ro jek to w a n y drapacz 
chm ur, którego  koszt bu d ow y obliczony jest 
na 10  m iljon ów  doi., będzie m ieści! galerie o- 
brazów , studja, szkoły  m uzyczne, sale k o n cer
tow e oraz lokale klubowe.

Z  sali sądowej.

Echa zajść listopadowych 
1928 r.

W  piątek, po resume przewodni
czącego prezesa Antoniewicza, sędzio
wie przysięgli odpowiedzieli na 15-cie 
postawionych im pytań: „n ie” , wobec 
czego trybunał wydał w yrok uwalnia
jący od winy i kary 7-miu oskarżo
nych o należenie do U . O. W. i aran
żowanie w ypadków  listopadowych.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU RZEŹBIARSKIEGO ROZPISANEGO PRZEZ 

Z W I Ą Z E K  A R T Y S T Ó W  P L A S T Y K Ó W ,
NA SZKICE DWÓCH FIGUR DO PRZEDSIONKA GMACHU ADR. TOW. UBEZP.

Riunione Adriatica di Sicurta w Warszaw ę,
zostało odłożone do dnia 10  września r. b.

Prace przyjmować będzie biuro Tow. RIUNIONE przy ul. Moniuszki Nr. 10 w Warszawie.

To 1 owo.

Z Towarzystwa 
Dziennikarzy Polskich.

Trzydzieści sześć lat zbożnej pracy 
dla przyszłych, młodszych pokoleń 
dziennikarzy polskich, opieka nad kil
kunastu wdowami, kilku emerytami i 
sierotami, reprezentowanie dziennikar
stwa polskiego i walka w jego obronie 
wówczas zwłaszcza, gdy nie istniały 
jeszcze Syndykaty regjonalne dzienni
karzy p o lsk ich '— oto chlubna karta, 
której Tow arzystw o dziennikarzy pol
skich wstydzić się nie potrzebuje.

W prawdzie światowa wojna zm io
tła niemal doszczętnie poważny już 
fundusz sympatycznej i pożytecznej 
instytucji, zarząd jej z powszechną 
czcią otaczanym  prezesem Laskownic- 
kim u czoła, nie zwątpił w  przyszłość 
Tow arzystw a, rąk nie opuścił i odrabia 
na nowo poniesione straty.

Że Tow arzystw o jest potrzebne i 
misję przyjętą na siebie spełnia su
miennie, wystarczą choćby poniżej 
przytoczone cyfry . W  ciągu 36-ciu lat 
swego istnienia wypłaciło ono na pen
sje wdowie i em erytury: 188 .343.91
koron, 6,132.720.80 M arek polskich, 
39 ,593.12 zł. N a zapomogi: 51,949.44 
koron, 3,545.498 M arek p., 2.882.83 zł. 
Dochód w  r. 1928 wynosił 26.983.92 
zł., m ajątek Tow arzystw a przedstawia 
się w  kwocie 8 5 .18 1 .5 o zł. Życzym y 
mu szczerze, by corychlej przekroczył 
sto tysięcy.

Sobotnie doroczne walne zgrom a
dzenie Tow arzystw a świadczyło dobit
nie o zgodzie i harmonji, jaka panuje 
między jego zarządem i resztą człon
ków. Po odczytaniu sprawozdania z 
ostatniego walnego zgromadzenia, zda
niu sprawy przez prezesa i sekretarza 
z działalności za rok ubiegły, oraz u- 
dzieleniu absolutorjum za gospodarkę 
finansową, przystąpiono do uzupełnia
jących w yborów  do zarządu T o w arzy
stwa. W  miejsce dwu kolegów w ylo
sowanych i jednego zmarłego, wybrani 
zostali jednogłośnie p .  Michalina Hau- 
snerowa (ponownie) i pp. Ewald Hapka 
i Zygm unt Kiełb. Prezesem Komisji 
rewizyjnej p. W acław N aake-N akę- 
ski, jej członkiem p. H enryk Blau- 

. stein. Członkiem  Kom isji dyscyplinar
nej Stanisław Rossowski.

Walne Zgromadzenie na wniosek 
zarządu postanowiło zainicjować opra
cowanie dziejów ^dziennikarstwa pol
skiego we Lwowie. Sprawa ta przyjęta 
została bardzo gorąco; w ybrano K o 
mitet z poza stanu dziennikarskiego i z 
pośród dziennikarzy, który w  jesieni 
przystąpi do zorganizowania właściwej 
pracy. Rola wybitna przypadnie w  tej 
pięknie pomyślanej akcji profesorom  
naszej Wszechnic}^. O m ówim y ją w 
swoim czasie obszerniej.

(r.)

Samolotem na wycieczkę.
Kom unikacja samolotowa w Polsce 

wkracza na nowe tory rozwoju. W zo
rem państw zachodniej Europy zaczyna 
my budować małe osobowe samoloty, 
zwane awjonetkami. Produkcję awjo- 
netek popiera szczególnie Liga O brony 
Powietrznej Państwa, która rok rocz
nie urządza konkurs tych m ałych sa
m olotów, wyznaczając wysokie na
grody dla zwycięskich konstruktorów 
awjonetek.

Praca Ligi zaczyna wydawać o- 
wocne rezultaty, gdyż coraz częściej 
pojawiają się w  przestworzach awjonet 
ki, będące własnością poszczególnych 
osób pryw atnych.

W  dniu 16  u. m. na wycieczkę K lu
bu U rzędników  General Motors w  Pol
sce przybył z W arszawy do Rajszewa 
własną awjonetką pan J . Pawloski, 
K ierow nik Działu Produkcji General 
M otors w  Polsce, lądując na pobliskiej 
łące. K rótkie lądowanie awjonetki ma 
szczególne znaczenie w Polsce, gdyż 
lotniska w  naszym kraju są jeszcze bar
dzo nieliczne.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.W 153-cią rocznicę niepodległości 
Stanów Zjedn.

O dezwa W oje w. Kom itetu Obchodu.
O B Y W A T E L E !

Dzień 4 lipca 1929 jest 153-cią 
rocznicą niepodległości Stanów Zjed
noczonych, z którem i łączą nas węzły 
sedecznej przyjaźni i niepożytej 
wdzięczności.

Rocznicę tę obchodzić będziemy 
w  tym  roku tern uroczyściej, że jest 
to pierwszy rok prezydentury H erber
ta H oovera, głęboko zapisanego w  ser
cach naszego społeczeństwa przez swo
ją akcję niosącą ratunek naszym dzie
ciom w ciężkich, trudnych do prze
trwania latach powojennych.

Niechaj najmniejsza nawet miej
scowość w  W ojewództwie lwowskiem 
uczci w  godny sposób ten dzień pa
m iętny dla naszych, w ypróbowanych 
w  potrzebie, przyjaciół am erykań
skich.

Niechaj wszelkie instytucje i or
ganizacje społeczne, a przedewszyst- 
kiem te, które opiekują się dziećmi i 
młodzieżą, wyszlą w  tym dniu depesze 
gratulacyjne dla Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych na ręce Ich posła P. 
Stetsona w W arszawie.

Program obchodu we Lwowie o- 
bejmuje:

dnia 3 lipca.
1) o godzinie 6 wieczorem dekora

cja miasta, którą należy utrzym ać 
przez cały dzień 4 lipca,

dnia 4 lipca:
2) uroczyste nabożeństwa: w  kate

drze rzym . kat., ormiańskiej, w  ko
ściele ewangelickim, prawosławnym  o 
godzinie 10 rano, w  katedrze św. Ju ra 
o godzinie S’30, w synagodze postępo
wej o godz. 9 rano,

3) o godz. 3 pop. zabawa dla dzieci 
zakładów opiekuńczych na polanie 
pod kopcem U nji lubelskiej, w  razie 
niepogody w sali Tow arzystw a Strze
leckiego przy ul. Kurkowej,

4) o godz. 7 wieczorem koncerty 
m uzyk w ojskowych i cyw ilnych na 
placu Fredry, przed gmachem U niw er
sytetu na ul. Marszałkowskiej, przed 
Teatrem Wielkim- i w  rynku.

We Lwowie dnia 30 czerwca 1929 r.

W ojewódzki Kom itet Obchodu.

Czterodniowy Kurs dokształcający dla nauczycieli
szkół handlowych.

Staraniem Sekcji O kręgowej Szko
ły Zawodowej Tow arzystw a N auczy
cieli Szkól W yższych odbędzie się we 
Lwowie w budynku Państw. Szkoły 
ekonomiczno-handlowej przy ul. Skarb 
kowskiej 1. 39 czterodniowy kurs do
kształcający dla nauczycieli-komercja- 
listów szkół handlowych lwowskiego 
okręgu szkolnego.

Program kursu obejmuje w ykłady 
p. p. Szyca, dra Sośnickiego, dra K reu
tza, dra Zagajewskiego, dra Petyniaka- 
Saneckiego, Dąbrowskiego, dyr. Czyło 
ka, dyr. Bembnowicza, Passakasa, inż. 
Biadowskiego, dyr. Uricha, dr. Tom an- 
ka, dra Sloniewskiego, dyr. Kudelki i 
dyr. Chrystowskiego.

W ykłady obejmą: dydaktykę ogól
ną nauki o handlu, księgowości, i za
wodową — oraz korespondencji i a-

rytm etyki handlowej; psychologję o- 
gólną, zawodową, młodzieży szkolnej 
i zawodową; stosunki gospodarcze w 
naukach handlowych, organizację spół
dzielni kredytow ych i budowlanych; 
technikę reklam y handlowej oraz nau
kową organizację pracy w szkolnic
twie handlowem.

W  skład programu wchodzi zwie
dzenie organizacyj, urządzeń i księgo
wości: Spółki „Książnicy-A tlas", Lw ów  
skiego Instytutu Psychotechnicznego, 
W arszawskiego Banku Dyskontowego, 
Polskiego Banku Przemysłowego, B ro
warów Lwowskich, koncernu naftowe
go „M ałopolska", firm y J . A. Baczew- 
ski, G iełdy zbożowo-towarowej, D o
m ów składowych i biura eksportowego 
dra T . Wasunga.

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!
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Wbrew oczywistości.
— O, dla Boga! — zawołał olbrzym 

gwałtownie. O krzyk ten zdawał się 
wyczerpyw ać w tej chwili cały zasób 
jego słów, oparł się o grzbiet krzesła, u- 
tkwił w Hortonie złowróżbne spojrze
nie i dwukrotnie napróżno usiłował 
przemówić, dopiero po chwili odezwał 
się:

— Pan chyba sądzi po sobie, panie 
H orton. Pan zaiste ma umysł detekty
wa! T y lk o  w głowie detektywa mogła 
się zrodzić tak cenna myśl.

Zam ilkł i machnął rozpaczliwie rę
ką. Było rzeczą jasną, że pan Krech u- 
traci) wiele ze swego podziwu dla za
wodu detektywów.

— Zatelefonuję do Landona — od
powiedział Jim m y spokojnie. — C zy 
może pan zrobić coś dla mnie? Pro
szę, niech pan wyjdzie na ganek, po
wie o tym liście pannie G ray i zapyta 
o imię i adres tego człowieka. Mam 
zamiar wysłać do niego list wieczorną 
pocztą z N ow ego Jorku , dziś jeszcze.

— Z  N ow ego Jo rk u ?  Dziś jeszcze?
Krech wstał z krzesła, by spełnić

polecenie Jim m a, lecz teraz zatrzymał 
się i spojrzał na młodego człowieka:

— C zy pan uważa... pan chyba nie 
uważa, że sprawa jest już zam knięta?

— Jim m y zaczerwienił się.
— Panie Krech, już po raz drugi 

w  ciągu pól godziny posądza mnie 
pan o to, że chcę zrezygnować z dal
szej pracy. A  to nie jest zgodne z 
prawdą. Podobna myśl mogła się tylko

zrodzić jedynie w mózgu agenta gieł
dowego i...

— Hola panie, spokojnie!
— C o to ma znaczyć?
•— N ie chciałem urazić pańskich 

delikatnych uczuć, może pan też zro 
bić jakieś ustępstwo na rzecz mego u- 
mysłu. C zy pan zadowoli się tą form ą 
przeprosin i tam dalej...?

— Ach, oczywiście — zgodził się 
H orton zupełnie już ułagodzony. — 
Zapom nijm y o tern.

Krech uśmiechnął się.
— C zy pan nie jest przypadkiem 

Irlandczykiem ?
— Irlandczykiem ? D laczego? Nie.
— M ógłby pan nim być. —- O l

brzym , uśmiechając się ciągle, wyszedł 
by spełnić poprzednie polecenie.

W rócił po upływie piętnastu mi
nut. H orton przejrzał już zawartość 
biurka i obecnie nakładał pokryw ę na 
maszynę.

— Janina nie ma pojęcia o niczeni
— rzekł, zdając sprawę ze swego po
słannictwa. D ick nigdy nie wspominał 
siostrze o sprawie naftowej — Przy~ 
puszczam, że chciał jej zrobić niespo
dziankę, o iłeby wszystko poszło do
brze. Powiada, że ów Landon musi być 
szkolnym kolegą Dicka, na imię mu 
Fryd eryk ; adresu jego nie zna.

— I tak odszukają go w  R io  Seco
— oświadczył Jim m y spokojnie — nie 
musi to- być zbyt wielkie miasto.

— C o pan ma zamiar zrobić z tą 
maszyną? I dlaczego pan wybiera się 
do N ow ego Jo rk u ?

— N ie tracę jeszcze nadziei, że uda 
mi się dowieść, iż G ray został zam or
dowany. W  tym wypadku należałoby

Doświadczenia z promieniami ultra
fioletowemu W instytucie zoologicz
nym  uniwersytetu wiedeńskiego doko
nali dwaj uczeni dr. Furrey i dr. Quer- 
ner — jak podaje „N eue Freie Pres- 
se“  —  doświadczeń ze światłem ultra- 
fioletowem, badając przytem  w pływ  
tego światła na różne gatunki ślima
ków. Ślimaki, posiadające w  świetle 
zwykłem  kolor szaro-zielony, nabrały 
w  świetle ultrafioletowem zabarwienia 
jasno-czerwonego, przyczem  rozmaite 
gatunki ślimaków reagowały różnie na 
działanie tych promieni. Szczególnie 
dziwnym  był widok skorupy, która 
czyniła wrażenie lampionu, wewnątrz 
oświetlonego. N ow a ta metoda może 
oddać usługi w  dziedzinie systematyki. 
N ow o odkryty  barwik wypełnia we
wnętrzne rusztowanie ślimaka. W  
normalnych warunkach nie jest on w i
dzialny, ponieważ jest „przygłuszo
n y "  innemi barwikami. Dopiero pro
mienie ultrafioletowe czynią barwik 
widzialnym, doprowadzając go do fluo 
rescencji. Czynione są dalsze doświad
czenia w  tej dziedzinie.

Uczczenie 50-lecia elektryczności 
w  Am eryce. Am eryka obchodzi w  tym 
roku uroczyście 50-lecie wynalezienia 
światła elektrycznego. Kulm inacyjny 
moment obchodu nastąpi w  dniu 23 
października r. b. W  dniu tym  odbę
dzie się t. z w. „m inuta ciemności". O 
oznaczonej godzinie Tomasz Edison w  
swem laboratorjum  w Dearborn naci
śnie guzik elektryczny i w tej chwili 
zgasną wszystkie światła w  Stanach 
Zjednoczonych, ażeby w minutę potem 
ponownie zajaśnieć.

Macierz szkolna ziem wschodnich.
W  W ilnie odbyło się walne zebranie 
M acierzy Szkolnej Ziem Wschodnich. 
Jak  w ynika ze sprawozdania w  chwili 
obecnej Tow arzystw o liczy na Zie
miach W schodnich 35 kół, posiada 21 
szkół powszechnych, z 769 dziećmi 7 
przedszkoli i ochronek z 2 10  dziećmi 
oraz z górą 1500 członków.

Rozstrzygnięcie konkursu na po
piersia zasłużonych Polaków. R o z
strzygnięty został w W arszawie do
roczny, organizowany przez Z. Z . A. 
P. konkurs rzeźbiarski na popiersia za
służonych Polaków. Pierwsza nagroda 
została przyznana Alfonsowi Karne

przypuścić że zbrodniarz sam napisał 
ów list do panny Janiny. Zaniosę więc 
maszynę pewnemu młodemu człowie
kowi w Brookklinie, który zajmuje się 
badaniem odcisków palców i dokonuje 
cudów w tej dziedzinie. Zabrałem 
także srebrną papierośnicę G raya, któ
rą znalazłem w kieszeni jego ubrania, 
w sypialnym pokoju. Odciski palców 
Dicka muszą się znajdować na tej po
wierzchni. G dyby Charlie M artin od
krył istnienie śladów jakichś obcych 
palców na klawiszach maszyny, dostar
czyłby nam tern samem poważnego- 
dowodu, przemawiającego za m order
stwem.

— Proszę pana, mnie się zdaje, że 
klawisze maszyny stanowią nader ma- 
ią powierzchnię, a wiele za małą, by 
odcisk palców mógł się na niej odbić.

— T o  możliwe, ale oni dokonują 
nadzwyczajnych rzeczy w  zakresie mi- 
krofotografji; nietyle jednak liczę na 
klawisze, ile na przerywacz, którego 
gładka, czarna politura powinna zna
komicie utrwalić odcisk palców.

— Tak, to rokuje lepsze nadzieje. 
Sądzę, że pan wpadł na szczęśliwy po
mysł.

— Tak, może być, ale człowiek 
który potrafił w ym knąć się z tego 
pokoju i zamknąć za sobą drzwi od 
wewnątrz, posiadał napewno tyle spry
tu, by w łożyć rękawiczki. U zyskam y 
jednak względny dowód, jeżeli znaj
dziemy na przerywaczu serję nieokre
ślonych plam.

— Znajdziem y je bezwątpienia. 
Dla mnie to będzie dowód w ystarcza
jący. Kiedy pan w róci?

— Ju tro  rano. Martin pracuje przy

mu, druga prof. Aleksandrowi Żura- 
kowskiemu, trzecia p. W ojtowiczowi, 
czwarta Stanisławowi H orno-Popław- 
skiemu. W szyscy z W arszawy. Po
nadto zostały odznaczone 4 prace: K a
zimierza Bieńkowskiego z Poznania 
Józefa Starzyńskiego ze Lw ow a, Ireny 
Piechockiej z W arszawy i Tadeusza 
Sadeberga. Konkursy te są ogłaszane 
rok rocznie i mają na celu przygotow a
nie współzawodnictwa artystów w 
pracy nad pomnikami. Konkursy są 
subwencjonowane przez Min. W. R . 
i O. P. i. organizowane przez Związek 
Zaw odow y A rtystów  Plastyków.

Koncerty polskiego pianisty w 
Sao Paolo. W  Sao Paolo odbyły się 4 
koncerty znanego pianisty polskiego I. 
Friedmana. Koncerty te poświęcone w 
znacznej części Chopinowi, cieszyły się 
ogromnem powodzeniem i zjednały p. 
Friedm anowi, który nadał swoim w y 
stępom  charakter propagandowy, po
wszechne uznanie.

N ow e gobeliny na Zam ku, W
pierwszych dniach ubiegłego miesiąca 
bar. Taube z Paryża na audjencji u P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej ofiarowa
ła na Zamek do apartamentów repre
zentacyjnych dwa gobeliny, t. zw. tka
niny brukselskie. Jeden z gobelinów 
przedstawia rycerzy, składających łupy 
wojenne przed wodzem (wym iar 8 
m tr. na 4.78), drugi —  Achillesa (w y
miar 4.65 na 2 .10  mtr.).

W ystawa wschodnia w Pradze w 
roku 1930. W  czasie od 1 lipca do 30 
września 1930 r. otwarta będzie w Pra
dze wielka W ystawa W schodnia na te
renie o powierzchni 758.800 m etrów 
kwadratowych. Program w ystaw y zo
stał już opracowany. Zarezerwowane 
zostały miejsca dla Rosji, Egiptu, T u r
cji, Palestyny i Indji, jak również dla 
kolonji angielskich, francuskich i ho
lenderskich; przewidziany jest też u- 
dział Japonji, Chin, Persji i Sjamu. Pra
ce przygotowawcze będą wym agały 
kosztów w sumie około 1 miljona k. c., 
a ogólne koszta w ystaw y mają dojść do 
sumy 47 m ilj.; natomiast z biletów 
wejścia przewidywane jest uzyskanie 
sumy tylko 21 miljn. N iedobór ma być 
pokryty  z funduszów komunalnych 

| Pragi oraz z subwencji ze strony 
skarbu.

sztucznem świetle i będzie mógł dorę
czyć mi w ynik  badania, fotografję i. 
tak dalej — jutro raniutko. Pan po
wiada, że Landonowi na imię Fryde
ry k ?

Jim m y zapisał imię i nazwisko w 
notesiku.

— Kiedy odchodzi pociąg do N o 
wego Jo rk u ?

— O piątej1 czterdzieści — dosko
nały! Teraz jest kwadrans na piątą.

— Już tak późno? Gdzie mógłbym 
złapać Rossitera o tej porze?

— Jest jeszcze w banku. Mój samo
chód stoi przed gankiem, chętnie pod
wiozę pana. Czego pan chce od niego?

— Muszę zawiadomić go o wyjeź- 
dzie. N ie mogę czmychnąć do N ow e
go Jo rku , wtedy gdy on czeka na mnie 
z obiadem.

Jim m y zamyślił się na krótką 
chwilę.

— Zresztą może tylko zatelefonu
jemy do niego.

Przyszło mu na myśl, że osobiste 
zetknięcie się z Rossiterem sprow oko
w ałoby pytanie, którego narazie pra
gnął uniknąć. Trudno byłoby bowiem 
odpowiedzieć mu, dlaczego udaje się 
do N ow ego Jo rk u  z maszyną do pisa
nia pod pachą. Jim m y nie miał zamia
ru omawiać z bankierem hipotezy 
morderstwa; co innego K rech; ol
brzym  popierał ją całą duszą, podczas 
gdy bankier okazywał jawnie, że pra
gnie jedynie potwierdzenia w yroku sę
dziego i poniechania dalszych docho
dzeń.

(C. d. n.).
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Pierwsza przechadzka 
Papieża po okręgu 

watykańskim.
Dostęp do zbiorów watykańskich i 

do papieskiego muzeum obrazów byi 
utrudniony, z powodu długiej drogi, 
jaką należało przebyć, idąc z Rzym u. 
D roga ta, oraz przylegający do niej o- 
krąg, aż do dawnej mennicy papieskiej, 
Zecca, były terenem spornym . N ie b y
ło rzeczą pewną, czy należy jeszcze do 
właściwych pałaców watykańskich, czy 
też nie, w  każdym  razie miała tam pra
wo wstępu policja włoska.

Papież Pius X  polecił z wewnętrzne
go dziedzińca Belwederu wybudować 
tunel, k tóry  prowadził bezpośrednio 
do ogrodów watykańskich i skracał 
bardzo uczęszczaną drogę do muzeów. 
Dnia 9 czerwca Papież Pius X I  po raz 
pierwszy odbył swoją zw ykłą prze
chadzkę do ogrodów watykańskich nie 
w  automobilu przez tunel, lecz pieszo, 
przechodząc tam i z powrotem  przez 
ulicę, która teraz już bezspornie nale
ży  do W atykanu. W  najbliższym czasie 
ma być ukończone nowe wejście do 
muzeów papieskich z Piazza Risorgi- 
mento, które dla zwiedzających będzie 
daleko wygodniejsze. Stara droga do
jazdowa będzie dla cudzoziemców zam
knięta.

Rekordowa produkcja 
Ckevroletów.

Wiceprezes Tow arzystw a Chevro- 
let M otor Com pany pan R . H . Grant 
inform uje nas, że prawdopodobnie 
produkcja Chevrołetów  w 1929 roku 
przekroczy cyfrę 1,500.000 wozów, 
zarówno osobowych, jak i ciężaro
wych.

Ju ż  od pierwszych dni grudnia ub. 
r. wszystkie 15 fabryk Chevroletów 
pracuje niezwykle intensywnie, ażeby 
podołać choć częściowo zamówieniom 
na nowe, sześciocylindrowe wozy.

ja k  wielki jest faktycznie popyt na 
nowe modele, wykazała W ystawa Che- 
vroletów  w Chicago, którą zwiedziło 
155.000 osób, udzielając 3 .153  zamó
wień na natychmiastową dostawę sa
m ochodów.

Następnie p. R . H . Grant wyraził 
przekonanie, że fabryki Chevrolet bę
dą mogły podołać napływającej fali za
mówień, gdyż organizacja produkcji 
we .wszystkich 15-tu  fabrykach została 
postawiona na bardzo w ysokim  pozio
mie, dzięki olbrzym im  inwestycjom, 
dokonanym  w roku ubiegłym.

Kronika P. W. K.
O T W A R C IE  W Y S T A W Y  H O D O 

W L A N E J.

W  sobotę rano nastąpiło uroczyste 
otwarcie wielkiej wystaw y hodowla
nej na terenie P. W .  K., na którem  o- 
becny był Minister Rolnictw a Nieza- 
bytowski. jest to największa tego ro
dzaju wystawa ze wszystkich, jakie się 
dotychczas odbyły. O kazy bydia w 
liczbie 940 sztuk, koni 7 18 , owiec 
525, nierogacizny 410. pomieszczono 
w 33 ogrom nych namiotach. Pozatem 
w osobnym pawilonie ulokowano nie
zliczoną ilość drobiu, gołębi i t. d.

W  P IE R W SZ Y M  T Y G O D N IU  L IP 
C A  N A  P. W . K . P R Z Y JE Ż D Ż A  

9.500 R O L N IK Ó W .

W ycieczki rolnicze, które w pierw
szym tygodniu lipca przybędą na P 
W . K ., zapowiadają się bardzo licznie. 
W  tej chwili zgłoszono 150  wycieczek 
mniejszych, na ogólną liczbę 6.000 o- 
sób. Ponadto zgłoszono na ten sam 
tydzień trzy wielkie wycieczki, a mia
nowicie: rolników śląskich w  liczbie
600 osób. małopolskich ze szczegói- 
nein uwzględnieniem Lw ow a w  ilości 
1.400 osób i ziemian 1.500 osób. R a
zem więc do tej pory na pierwszy ty 
dzień w ystaw y hodowlanej zgłoszo
nych zostało już 9.500 osób.

W ycieczki te po zwiedzeniu P. W . 
K. oraz w ystaw y hodowlanej, zwie

dzać będą jeszcze specjalne majątki, a 
mianowicie: majątek Pawłowice, w ła
sność hr. Mielżyńskiego, majątek W a
pno, N okronosy, Galowo, Gola, Wię- 
cławice, Grabowo - Zieleniec. Szaleje- 
wo, Fabrykę przetworów ziemniacza
nych Lubań pod Poznaniem oraz 
zwiedzą wzorowe gospodarstwa włoś
ciańskie i wzorowe gospodarstwa fo l
warczne.

S F E R Y  P R Z E M Y SŁ O W E  I G O SPO 
D A R C Z E  N IE M IE C  N A  P. W . K.

Dnia 18 u. m. o godz. 2 1 m. 52, 
pociągiem z Rawicza przyjechała do 
Poznania wycieczka 15 przedstawicieli 
sfer gospodarczych i przem ysłowych 
z Niemiec, a mianowicie z Prus Wsch., 
K olcnji i Śląska. W ycieczkę powitali 
na dworcu przedstawiciel Izby han- 
dlowo-przem ysłowej p. Maciejewski 
oraz reprezentanci dyrekcji P. W . K. 
pp.: Żółtowski i architekt Mucller. 
Z  dworca goście udali się do hotelu 
»Polonja«, gdzie zamieszkują.

Oficjalne powitanie wycieczki w 
imieniu P. W . K. przez prezesa Sa- 
mulskiego, dr. W aschko i dyr. Pie
chockiego nastąjilo dnia 19 u. m. o g. 
9 rano w  westybulu reprezentacyjnym  
poczerń goście niemieccy,pod przewo
dnictwem dyr. Piechockiego 1 dr. 
W aschko udali się na zwiedzenie dzia
łu przemysłowego.

Zniechęcony pisarz i szczęśliwy 
spadkobierca.

M łody student angielski, Eugenjusz 
Lacoste, studjujący w  Rzym ie, doszedł 
w  tych dniach — jak donoszą dzienniki 
londyńskie — w sposób niezw ykły do 
majątku.

Oto, pracując w  Bibljotece w aty
kańskiej, Lacoste zażądał tam książki 
niejakiego Emila Fabrira dę Revisa, pi
sarza włoskiego, zmarłego już na po
czątku dziewiętnastego stulecia.

Przeglądając tę książkę, młody stu
dent znalazł pomiędzy jej kartkami 
notatkę następującą: „K to  odnajdzie
to pismo, niech się uda do mego notar- 
jusza i poprosi o otwarcie aktu, ozna
czonego głoskami L. J. i N r. 162, R zym  
5 lutego 1784 r.“ .

Młodzieniec nie brał na serjo tej no
tatki, ale wiedziony ciekawością, posta
nowi! zbadać, czy wymienione na

świstku biuro notarjalne jeszcze istnie
je. I znalazł je rzeczywiście pod wska
zanym adresem. W obec tego zdecydo
wał się wejść tam i zażądać powyżej 
wspomnianego aktu.

Notarjusz, będący, jak się okazało, 
prawnukiem tego, który ów akt spo
rządził, uśmiechnął się do przyb)'sza 
i po chwili doręczył mu czek na —• 
osiemset tysięcy lirów ! Doręczając zaś 
ten dokument, czyniący odrazu stu
denta bogaczem, oświadczył, co na
stępuje:

— Książka, której kartki pan prze
rzucał, wywołała w  swoim czasie tak 
ostrą krytykę, że autor jej, zniechęco
ny, postanowi! nie tknąć więcej pióra, 
a ponieważ był człowiekiem bardzo 
zamożnym, postanowił w  ten sposób 
sprawdzić, czy kto do książki jego je

szcze zajrzy, i zdeponował u mego pra
dziada pewną sumę z poleceniem, aby 
wydana była z procentami temu, kto 
znajdzie notatkę, którą umieścił po
między kartkam i jednego z egzempla- 
rzów swej książki.

Przez długie jeszcze lata potem 
Em il Fabrir de Revisa dopytyw ał się 
od czasu do czasu u mego pradziada, 
czy kto się zgłosił po odbiór sumy 
przez niego zdeponowanej, aż wreszcie 
umarł, nie doczekawszy się tego.

I oto minęło prawie półtorasta lat, 
zanim znalazł się ktoś, kogo zaintere
sowała książka de Revisy!

■  " " S B B B -

Uroczystości na cześć 
św. Wacława.

W  dniu 23 z. m. zostały rozpoczęte 
obchody 1000-lecia męczeństwa św. 
W acława uroczystem nabożeństwem w 
katedrze św. W ita na Hradczanach w 
Pradze i akademją w  domu Smetany. 
Od 28 czerwca do 1 lipca odbywać się 
będą obchody dla młodzieży szkolnej, 
od 3 do 8 lipca nastąpi szereg uroczy
stości głównych, otwarcie m iędzynaro
dowej unji katolickich organizacyj 
sportowych, zawody reprezentacyjne, 
zespołów zagranicznych i specjalne sło
wiańskiego „O rła“  i katolickiego „So- 
koła“ . Przewidziane są wielkie zawody, 
rewje, tańce narodowe, wszystko owia
ne myślą religijną, a więc połączone z 
Mszami św. polowemi i nabożeństwa
mi w katedrze św. W ita. Z  Polski na te 
uroczystości przybyw a ks. Prymas 
Hlond, ks. Arcybiskup Tw ardow ski ze 
Lw ow a, ks. Biskup Lisowski ze Lw o
wa i ks. Biskup Lisiecki z Katowic 
z ks. prał.Gawliną, pozatem wybierają 
się liczne w ycieczki: delegacja akade
mickiego Odroczenia z W arszawy, Sto
warzyszenie Młodzieży Polskiej na cze
le z ks. dr. Biłko z Poznania. Krakow a 
i Cieszyna w  liczbie około 600 osób. 
M. in. udaje się do Pragi też i znany 
chór katedralny z Poznania pod kie
rownictwem  ks. Gieburowskiego i kom. 
pozytora Nowowiejskiego. Prasę kato
licką reprezentować będą ks. dr. K a
czyński z Katolickiej Agencji Praso
wej i ks. redaktor Knoblewski. W  dniu 
5 lipca odbędzie się w Pradze akademja 
polska, na której program złożą się 
słowo wstępne ks. Prymasa Kardynała 
Hlonda, śpiew chóru katedralnego z 
Poznania i h}'mn, ułożony przez p. 
Nowowiejskiego i odegrany na orga
nach przez samego kom pozytora.

( -  X  - )

Premjer z krainy Makbeta.
Partja pracy zw yciężyła przy w y

borach angielskich. Sir James Ramsay 
Mac Donald stanął po raz drugi na 
czele brytyjskiego gabinetu ministrów. 
A b y  wypocząć nieco po ciężkich tru
dach w yborczych, przed rozpoczęciem 
nowej sesji parlamentu angielskiego, u- 
dał się now y premjer W ielkiej Bryta- 
nji w  ojczyste swoje strony, do któ
rych jest niezwykle przywiązany.

' James Mac Donald jest z pocho
dzenia Szkotem. Jego ojczyste miaste
czko Lossiemouth leży w krainie gó
rzystej, niedaleko ujścia małej rzeki 
Lossie do M orza Północnego. W  po
bliżu znajduje się mała wioska ryba
cka, a opodal niewielka miejscowość 
kąpielowa z ogrom nym  a sławnym w 
całej Szkocji placem do gry w  golf.

Z  rodzinnego miasteczka Mac D o
nalda roztacza się w idok pełen uroku: 
z jednej strony przepiękne góry oko
liczne, jako tło krajobrazu, z drugiej 
morze i fjord nadmorski. Dzień jest 
tutaj, na północy, dłuższy, niż gdzie
indziej. W  Lossiemouth świeci słońce 
w czerwcu jeszcze o 8-mej wieczorem.

Prem jer angielski — tak opisują ko
respondenci zagraniczni — podążał do, 
swojej rodzinnej sadyby z prawdziwą 
tęsknotą. Już z okien wagonu kolejo
wego spoglądał z rozrzewnieniem na 
bujne zarośla dzikiej róży, pokryw ają
ce całą okolicę. N a małym dworcu

miasteczka powitali go najbliżsi, roda
cy z Lossiemouth, które liczy razem 
zaledwie 4000 mieszkańców, ma wiele 
kościołów i ani jednego kina.

N a peronie zgromadziła się delega
cja ludności, a dzieci szkolne powiewa
ły chorągiewkami, witając wielkiego o- 
bywatela mieściny. W śród krzyków  
„H u rra” , słychać było także wołania 
po imieniu i po przezwisku, wystoso
wywane do Mac Donalda przez starych 
jego znajom ych: „G o o a  old Janie” ,
„G ood  old Donalie” . Naczelnik gminy 
wygłosił mowę. Prem jer odpowiedział 
krótko, a następnie zwrócił się do 
dzieci szkolnych: „Praw da, że najważ
niejsze jest to, iż dzisiaj macie dzień 
wolny od nauki? Wiem o tern, że 
mniej troszczycie się o prezydenta mi
nistrów ” , — zakończył z uśmiechem. 
Córce Mac Donalda, miss Izabelli, któ
ra przyjechała z ojcem, wręczono pęk 
białych lilij.

M ieszkańcy Lossiemauth rzucili się 
teraz ku autu i w  trium falnym  pocho
dzie pociągnęli je własnemi rękoma ku 
miasteczku. A uto było ozdobione 
wstążkami o barwach herbowych Mac 
Donalda: niebieskiej i zielonej w czer
wone pasy.

Trzeba bowiem wiedzieć, że obec
ny premjer i przyw ódca socjalistów 
angielskich, chociaż pochodzi z bie
dnej, małomiasteczkowej rodziny, i ja

ko chłopak skrobał kartofle u farmera 
M unro, — niedarmo nosi przy swojem 
nazwisku znaczący dodatek: Mac. Po
chodzą bowiem M ac-Donaldowie od 
dawnych panów tych okolic, od sław
nych W ikingów, którzy przybyli tutaj 
z wysp, w X II jeszcze wieku. W iking 
Somerłed miał wnuka Donalda, od 
którego wywodzą się późniejsi Mac- 
Donaldowie. W  herbie ich kianu w i
dnieje wrzos stepowy, a ich bojowe 
zawołanie brzm iało: „N iech nam się
sprzeciwi, kto tylko ma odwagę!”

Dzisiejszy premjer jest gorącym 
wielbicielem przeszłości swoich stron 
ojczystych i ojczystego miasteczka; 
zbiera też często zabytki miejscowe, 
zwłaszcza starą broń i stare materje. 
Ma coś w  sobie z dawnego celtyckiego 
wodza i wikinga, a twarz jego, pełna 
wyrazu, przypom ina oblicze z posągu 
umierającego Galla.

M imo starego szlacheckiego pocho
dzenia — (co tak wysoko jest cenione 
w A nglji!) Mac Donald jest człowie
kiem skrom nym , a jak powiadają jego 
znajomi, cierpi nawet na „uczucie 
mniejszej wartości” . N igdy nie czuje 
się zbyt pewnym wobec ludzi z aka- 
demickiem wykształceniem. Wszakże 
sam — mimo wielkich zalet potężnego 
swego umysłu — był niegdyś tylko 
chłopcem wiejskim, a potem pomocni
kiem nauczyciela ludowego.

Po przybyciu do Lossiemouth oglą
da zawsze obecny premjer najdroższe 
mu miejsca ojczystego zakątka. I teraz,

w chwilę po przyjeździe, wdział spor
towe ubranie i starą czapkę i poszedł 
z córką nad morską groblę. Specjalnie 
przyw iązany jest do „golfow ej” sławy 
swego miasteczka. Dum ny jest z tego 
że golfow y plac w  Lossiemouth znany 
jest tak szeroko i odwiedzany przez 
wybitnych graczy. Sam lubi pasjami 
grę w  golfa, lecz niestety nie może od
dawać się jej w  rodzinnem swem mie
ście. Klub miejscowy ma bowiem cha
rakter arystokratyczny, a chociaż Mac 
Donald był już niegdyś jego człon
kiem, to jednak wyrzucono go stąd w  
czasie w ojny, piętnując go za prow a
dzenie polityki pac}Tistycznej. Teraz 
biedny premier angielski nie może u- 
prawiac golfu w Lossiemouth! W  mil
czeniu przechodzi obok długich barjer 
golfowego placu, a — jeśli zechce grać 
— to jedzie do pobliskiej miejscowości 
Spey Bay.

Zato spotkała premjera angielskie
go w  czasie jego odpoczynku letniego 
ważna wizyta. Oto przyjechał do 
Anglji nowy ambasador amerykański, 
generał Dawes i postanowił złożyć \sft- 
zytę Mac Donaldowi w jego miejsco
wości ojczystej. W idocznie nie chciał 
ograniczyć się do telefonu; sprawy b y
ły ważne, trzeba je było omówić oso
biście.

Dostojny gość przybył koleją na 
krańce mglistej Szkocji i wysiadł na 
małym dworcu w  Forres. A  trzeba 
wiedzieć, że miejscowość Forres to nie 
jest byle co! W szyscy pamiętamy ją 
doskonaie z Szekspira, który czwartą
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ostatniej chwili.
Kto wygrał dolarówkę?

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, i lipca. W  dzisiejszem 
ciągnieniu dolarówki wygrana 8 tys. 
dolarów padła na N r. 917280. — 3

tys. dolarów w ygrał N r. 083244. — 
Po 1 tys. dolarów: N r. 579787,
264779, 229149, 386905, 945909-

Przyspieszony powrót p. Deweya.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 lipca. P. Dewey p rzy
spiesza swój pow rót z Rosji do W ar
szawy. Zam ierzał on początkowo spę

dzić w  Rosji kilka tygodni. Pow rót p. 
Deweya do W arszawy nastąpi 8 b. m.

W arszawa, 1 lipca. W czoraj w no
cy zmari nagie pułk. dr. Maciesza, po
seł na Sejm, lekarz wojskowy. Śmierć 
nastąpiła wskutek anewryzmu serca. 
Ś. p. pułk. Maciesza brał żyw y udział 
W  ruchu niepodległościowym przed

Skon posła Macieszy*
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

wojną i był jednym z najczynniej- 
szych współpracowników Marsz. Pił
sudskiego. Służył w  1 brygadzie Leg. 
Pol. Jak o  poseł należał do klubu B. B. 
L iczył 5 1  lat.

Przed polskim lotem transatlantyckim.
YEarszawa, 1 lipca. Z  Paryża dono

szą, że odlot m ajorów Kubali i Idzi- 
nad A tlantykiem  oraz wskutek tego, 
musi być odłożony z powodu niepo-

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

m yślnych warunków  atm osferycznych 
kowskiego, przygotow any już zupełnie 
że lotnictwo w Le Bourget znajduje 
się pod wodą po ostatnich ulewach.

Z e świata.
B E R N A R D  SH A W  P R Z Y JA C IE 

LEM  JU G O S Ł A W JI.
Po pobycie na wyspie Brioni, 

słynny dramaturg angielski odwiedził 
wybrzeża Dalmacji 1 tak się niemi 
zachwycił, że wystosował z Raguzy 
w  zw ykłych sobie słowach poryw 
czych i dowcipnych następujące we 
Zwanie do świata cywilizowanego: 

»Angiicy, Irlandczycy, Szkoci, 
Am erykanie i inni członkowie naro
dów' cywilizowanych, przyjeżdżajcie 
miljonami do Jugosławji. Przyjęci 
tam będziecie, jak królowie. R ząd 
przewozić was będzie za pół ceny, a 
zupełnie darmo obdarzy was wspa
niałym  klimatem i najwspanialszemi 
krajobrazami. Lud jest gościnny, -we
soły, serdeczny, każde miasto obra
zem samo w sobie, każde dziewczę 
— gwiazdą film ową. Przyjeżdżajcie 
prędko, dopóki nie poznają was bli

żej, bo to jest zbyt piękne, aby dłu
go trwało «.

D Z IE N N IK  D L A  JE D N E G O  C Z Y 
T E L N IK A .

YL W aszyngtonie wychodzi spe
cjalny dziennik, drukowany dla pre
zydenta H oovera. N a treść jego skła
dają się artykuły i przedruki z ame
rykańskich gazet różnych kierunków 
politycznych, oświetlające wewnętrz
ne i zewnętrzne zagadnienia politycz
ne.

Prezydent H oover zazwyczaj czy
tuje go przed śniadaniem, zanim za
siądzie do pracy.

Popularnie nazywają dziennik ten 
„Ż ó łtym ", gdyż drukowany jest na ja- 
sno-żóitym papierze, aby nie męczył 
wzroku.

Dziennik ten założony był przez 
prezydenta Wilsona.

scenę pierwszego aktu „M akbetu” u- 
mieścił właśnie we Forres.

Cala wogóle okolica rodzinna Mac 
Donalda jest okolicą „szekspirowską” . 
W idzim y przecież taką scenę: We
Forres szaleje okropna burza, mgły 
kłębią się nad górską rzeczką, a na 
środku wielkiego ugoru przykucnęły 
trzy czarownice. W arzą w kotłach nie
samowite ingredjencje i przepowiadają 
losy Macbetowi i Bankowi. Było to 
właśnie tutaj w  pobliżu Lossiemouth, 
ojczyzny dzisiejszego premjera.

Przyjechał tedy generał Dawes. Po
ciąg letni spóźnił się bardzo znacznie. 
N ie można się go było doczekać. 
Dziennikarze angielscy zaczęli już do
wcipkować, a jeden z nich szepnął dc- 
Mac Donalda: „M ożeby pan tak zso- 
cjalizował nasze koleje, panie premie
rze!” Wreszcie wysiadł ambasador 
angielski. Obaj mężowie stanu uścisnęli 
sobie dłonie i wsiedli do auta. Po dro
dze Mac Donald przepraszał A m ery
kanina, że przyjęcie w  Lossiemouth 
jest tak nieudałe. „Dzisiaj jest sobota, 
szkockie święto tygodniowe; niewołno 
nic robić” . I tak było w rzeczywisto
ści! Mac Donald otrzym ał nawet kilka 
„pobożnych”  protestów przeciwko te
mu, że śmiał w  sobotę przyjm ować cu
dzoziemskiego gościa.

N arady premjera angielskiego z 
ambasadorem amerykańskim nie od
byw ały się w  willi Mac Donalda. W ilia 
ta jest mała i skromna, a obok niej 
stoi nędzna chatka, w  której urodził 
•się dzisiejszy szef rządu angielskiego.

Urządzono tedy konferencję w  pobli
skim zamku sir Aleksandra Grantsa, 
przyjaciela Mac Donalda. Po obiedzie, 
obaj mężowie stanu udali się do wiel
kiego pokoju na obrady. U  okien ci
snęły się tłumy dziennikarzy, czekają
cych na komunikat. N a dworze szalała 
właśnie kolosalna burza, zupełnie taka, 
jak u Szekspira w czasie w różby cza
rownic. Nie dziwne! Przecież działo 
ię to wszystko w autentycznej szeks- 
irowskicj okolicy. 

ppjBożono komunikat o w yniku kon- 
t erencji. a Mac Donald odczytał go 
dziennikarzom przez okno. Możliwe, 
że w  kotie czarownic urodziło się w te
dy coś wielkiego; może nowa przy
szłość A ngiji?

Wreszcie pożegnanie. Generał Da- 
wc-: wsiadł do pociągu, zdążającego ku 
stolicy Angiji. Pociąg znowu się spó
źni! straszliwie! W yobrazić sobie m oż
na, jak Am erykaninowi nie podobały 
się te porządki, zgoła nieamerykańskie. 
Mac Donald, wśród ulewnego deszczu, 
odjechał autem do Lossiemouth, gdzie 
miał wygłosić rnowę na miejscowym 
bankiecie.

W  czasie jazdy ustał deszcz i słońce 
w yjrzało na chwilę przez gęste chmu
ry. Premjcr angielski pogrążony był w 
głębokiej zadumie. Może myślał o 
ważnych konferencjach z generałem 
Dawesem, a może tylko zapatrzył się 
7. miłością w ojczysty zakątek szkoc
kiej ziemi, milszy mu nad wszystkie u- 
roki wielkiego świata?...

Wielki sukces przemysłu 
gumowego „Gentleman".

Powstała w  1924 roku placówka 
gumowego przemysłu w  Łodzi pod 
firm ą: Angielsko - Szwedzko - Polski
przemysł gum owy „Gentlem an” Sp. 
A kc., dała na wystawie w Nicei do
wód, iż w yroby polskie w  tej dziedzi
nie konkurować mogą pod każdym  
względem z najlepszemi artykułam i 
zagranicznemi.

Eksponaty firm y „Gentlem an” , 
zbadane na wystawie w Nicei przez 
w ybitnych fachowców, nagrodzone 
zostały najwyższem odznaczeniem 
„G ran d  Prix avec Medailłe d‘O r“  
(Wielka nagroda z złotym  medalem). 
Uznanie zarządu w ystaw y nicejskiej, 
wyrażone nadaniem tak wysokiej na
grody polskim eksponatom, daje do
w ody, iż m łody stosunkowo nasz 
przem ysł gum owy ma poważne w ido
ki pomyślnego rozwoju, tembardziej, 
iż jakość w yrabianych tow arów  po
zwoli nam na to, by konkurować z za
granicą i nietylko pokryw ać nasze we
wnętrzne zapotrzebowanie, lecz eks
portować i dać poznać nową gałęź na
szego przemysłu innym  krajom.

Sukces w  Nicei, odniesiony przez 
firm ę „Gentlem an” , winien być chlu
bą każdego obywatela polskiego, gdyż 
świadczy o tern, iż przemysł nasz stoi 
na wysokości swego zadania.

G 1 e 1 d y.

Sport.
D W U D N IO W Y  W Y S T Ę P  W A R T Y  

W E LW O W IE.

Sobota. W arta—Czarni 4 : 1 (2:0). 
Niedziela. W arta— Pogoń 3 : 2  ( 3 : 0) .  
M istrz Poznania po sukcesach nad W i
słą i ŁKS-em  zdobył we Lwow ie dal
sze 4 punkty. Zaw ody z Czarnym i 
wygrała W arta w  stosunku dość ła
tw ym , ponieważ Czarni grali nadzwy
czaj słabo. W  niedzielę wygrała W ar
ta niezasłużenie, ponieważ wedle prze 
biegu gry, w ynik remisowy powinien 
był być wykładnikiem  sił i w ynik ten 
mógł być osiągnięty, gdyby Hanke 
w  pierwszej połowie w yzyskał rzut 
karny. W  ataku W arty świetnie dys- 
ponowany Km iota, był właściwym  
zwycięzcą, gdyż w zawodach z C zar
nym i strzelił 3 bram ki, z Pogonią 2 
bramki. W ogóle atak W arty jest bar
dzo dobry — zarówno technicznie, jak 
taktycznie. Pomoc i obrona W arty 
grały równocześnie. Bram karz zaś, 
Fontowicz, dopiero w  drugim dniu na 
zawodach z Pogonią w ykazał swą 
wielką klasę. Czarni grali słabo, nic 
też dziwnego, że z taką W artą prze
grali, inna rzecz, że bram karz Krasic
ki zawinił 2 bramki. Czwartą bram 
kę dla W arty strzelił Radojewski, 
zaś dla Czarnych, Sawka. — Zaw ody 
prowadził p. Brzeziński z K rakow a — 
publiczności około 3.000.

Inny obraz mieliśmy w  niedzielę. 
Pierwsza połowa wykazuje zdecydo
waną przewagę W arty, która też u- 
zyskuje przez Kmiotę (2) i Przybysza 
swe bramki. W  tym  okresie niewy- 
korzystuje Hanke rzutu karnego. •— 
W drugiej połowie inicjatywę przej
muje Pogoń, walczy z całym impetem, 
niestety upragnionego w yniku remi
sowego nie osiągnęła. Bram ki dla Po
goni uzyskali Prass i H anke z rzutu 
karnego. W inę przegranej Pogoni m u
szą sobie przypisać obaj obrońcy i jak 
długo na tych pozycjach nie nastąpi 
zmiana na lepsze, sytuacja Pogoni bę
dzie bardzo przykra.

Zaw ody prowadził za zgodą obu 
drużyn p. Zweig ze Lw ow a, ponieważ 
wyznaczony sędzia nie przyjechał. Pu
bliczności około 4.000. K . R .

Inne zawody. Wisła—Turyści 5 : o, 
Garbarnia—I. F. C . 2 : 2, W aszawian- 
ka—Cracovia 2 : 2 ;  we Lw ow ie: Has- 
monea—A. Z, S. 3 : o, Lechja—Reve- 
ra 4 : 1 ,  Ukraina—Pogoń (Stryj) 6 : 1.

GIEŁDA LWOWSKA.
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza

my na stronie 2-giej.
*

Lw ó w , dnia 28 czerw ca 1929.

D olaró w k a 66.50. B ank  Polski 160.50 . 
C h o d o rów  13 0 .— , 13 1 .2 5 .  G azy  wsch. 22.50, 
22.75, 2 3 -— • T esp. 13 2 .— , 13 4 .— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 28 czerw ca 1929.

Sytuacja  nadal bez zm iany p rz y  niezm ie
nionych cenach.

T en dencja  chw iejna, usposobienie spo
kojne.

M ąka żytn ia  70-proc. loco wagon L w ó w  
42.—  do 44.— .

Inne k u rsy  niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 28 czerwca 1929

Dolary St. Zjedn. 8*88TG 8'90'50 8*86*50
Franki franc. 34*88*50 34*97 34‘80
Belgja 123-82-00 124-13-00 123-51-00
Holandja 358 16 35905 357-26
Kopenhaga 237 60-00 238*20*00 237-00-00 
Londyn 43*23*50 43*34*50 43T3-C0
Nowy Jork 8-90 8*92 8’88
Paryż 34*92*C0 35*01*00 3483-00
Praga 26*40*00 26*46*00 26-34-00
Szwajcaria 171*59*00 17204-00 17P16-00
Sztokholm 239-08 239'68 238-48
Wiedeń 125-30-50 12502*00 125*C0-0O
Włochy 46-66-00 46-78-00 46*54-00
5°/0 pożyczka konwersyjna 58-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 54‘00 
pożyczka kolejowa —-— 102‘50 —•— 
pożyczka dolarowa 83*50 
dolarówka 64*75 64*50 65*00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 28 czerwca

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

126*00 
116*00 
7 8 5 0  

1 6 3 0 0  
94*00 

126*00 
30*00 
70*00 
36-75  
29  00  
70-00 
46-50

1929 
Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

24-25
81*00
25*75
10*00

124*00
10*50
12*00
27*06
29*50
38*00
27-23
22-20

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 28 czerwca 1929 

Bank Przem. 81*00 Siersza d. 60*10
B. Polski 161’00 Parowozy 1700
Zieleniewski I21‘00 Chodorów 197*06
Piasecki 11*50 Niemojewski 275*00
Tohan 10-25 Chybie 48*00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 28 czerwca 1929

Berlin 169*11 Czerniowce 49-56
Budapeszt 123*80*00 Austr. kol. p. 3430
Bukareszt 4*20*50 Goleszów 275-00
Kopenhaga 189*10 Cement 123*170
Londyn 34*44*00 Browary 109-00
Medjolan 37*16*00 Alpiny 40-25
N. Jork 709*75 Berg u. H5t. 861*00
Paryż 27-77*50 Poldi Hutten 192-46
Praga 21*01*00 Prager Eisen 435-00
Warszawa 79-83*00 Rima 11100
Zurych 136*53-00 Skoda 354-50
Renta majowa 0*090 Siersza 13-60
Renta lutowa 00*09 Silesia 0 0 0 9
Dunaj S. Adria 85*45 Zieleniewski 74*50
Bankyerein 22-10 Apollo 105-00
Bodenkredit 100-30 Fanto 4-80
Kreditanstalt 53*00 Karpaty 8-70
Hipoteczny 81*75 Galicja 5000
Kompas 15*30 Nafta 28-60
Landerbank 27-00 Schodnica 10-00
Dnionbank — • — Rakszawa — •—

Kolej półn. 11-25-00 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 28 czerwca 1929 

Paryż 20"34’50 Berlin 123*85*00
Londyn 25*2008 Wiedeń 73*05*00
Nowy Jork 5*19*75 00 P rag . 15-39 25
Włochy 27*20 00 Warszawa 58*27*50

GIEŁDA LONDYŃSKA. ś i
Londyn, dnia 28 czerwca 1929 

N. Jork 485-03 Niemcy 20*35i 0
Holandja 12-07-05 Szwajcarja 25*20 05
Francja 123*91 Praga 163 75
Belgja 34*90*50 Wiedeń 34*50
Włochy 92-68-CO W arszawa 43-25

GIEŁDA PARYSKA. f |
Paryż, dnia 28 czerwca 1929

Londyn 123*89*00 Holandja 10*25*75
N. Jork 25*54-50 Praga 75*80
Włochy 133-65 Niemcy 608"75*00
Szwajcarja 491*5C*00 Wiedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialnej 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. I. 84/29/3. N a  w niosek G ustaw a G er- 
linga w  Sopotach jako  żyratorjusza zarządza 
się postępow anie celem um orzenia niżej o- 
znaczonego weksla, k tó ry  m iał zaginąć i w z y 
w a się posiadacza tego weksla, aby do dni 60 
licząc od dnia ogłoszenia p rzed łożył tem u są
dow i, w  razie przeciw nym  po upływ ie tego 
term inu uznałby Sąd w eksel za um orzon y i 
bez znaczenia. 'Weksel w łasn y jest w ystaw io 
ny przez Izraela Felsm ana w  Zbarażu  p łatn y 
20 m arca 1929 w  Zbarażu  na zlecenie M ojże
sza W allacha. Ż yran ci M ozes W allach T a r 
nopol, Ledn itzer, Fróh lich  T o h  K rakó w , A . 
N eum an i G . G erling  Sopoty . 5273

Sąd grodzki, O ddział I.
Zbaraż, 5 czerw ca 1929.

N c. IV . 835/29. W drożenie postępow ania 
am ortyzacyjn ego . N a  w niosek F irm y  M au ry
cy  Poznański hurtow n ia w łókienn icza oddział 
we Lw ow ie K azim ierzow ska 35 w draża się po
stępow anie celem  am ortyzacji w n ioskod aw cy 
rzekom o zagin ionych następujących w eksli a 
to  1) jednego w ystaw ionego przez M ozesa 
W eisera na zlecenie JE . R o th fe ld a  i tegoż ż y 
rem w  dniu 13  grudnia 1928 a płatnego w 
dniu 5 m arca 1929 we L w ow ie pl. T eod ora 2 
na 100 zł. opiewającego, 2) drugiego w y sta
w ionego przez Schm elke Saula L u fta  na zle
cenie JE . R o th fe ld a  i tego żyrem  w  dniu 13 
grudnia 1928 a płatnego w dniu 10  m arca 
1929 wc L w ow ie ul. K o tlarska  5 na 100  zł. 
i 3) trzeciego w ystaw ionego przez Jan a  Po- 
tapczuka na zlecenie tegoż JE . R o th fe ld a  i 
tegoż żyrem  w  dniu 13  grudnia 1928, a p łat
nego w dniu 15  m arca 1929, we L w ow ie pl. 
B ilczew skiego 4 u p. C y li G eyer na 300 zł. 
Posiadaczy pow yższych  w eksli w z yw a  się by 
ze swemi praw am i zgłosili się do dni 60 od 
dnia ogłoszenia edyktu  w  „G azecie  L w o w 
sk ie j", gdyż w  przeciw nym  razie uznane zo
staną za nieistniejące i sk utk ów  p raw nych  po
zbaw ione. 5260

Sąd grodzki m iejski, O ddział IV .
Lw ów , 2 1  maja 1929.

N c. IV . 839/29, 840/29/2. W drożenie postę 
pow ania am ortyzac. N a w niosek Łódzkiego 
T o w arzystw a H and low ego A brah am  W eisberg 
i Ska w  Łod zi w d raża się postępow anie celem 
am ortyzacji rzekom o 7 lutego 1928 w  czasie 
napadu bandyckiego w  Łodzi na w sp ó łw ła
ściciela F irm y Pinkasa R ubinsteina — zrabo
w anych  i spalonych  dw óch w eksli a to  k aż
dego na 300 zł. w ystaw ionego 2 1  listopada 
19 2 7  przez firm ę R . T abak  i Ska we Lw ow ie, 
Ł yczak o w sk a 8 na zlecenie E m ila Stroch we 
L w ow ie K azim ierzow ska 3 z ż y re m .d ra  A le k 
sandra B. W achsa w  Łodzi, K ilińskiego 1 1 3  
z żyrem  firm y  W . G ladstein i Ska sp. z o. o. 
w  Łodzi P io trk ow sk a  207, k tó rych  term in 
płatności up łynął dnia 7 i 9 m aja 1928. P o 
siadaczy pow yższych  w eksli w z yw a  się, by 
zgłosili się ze sw ojem i praw am i w  ciągu 60 
dni od ogłoszenia edyktu  w  „G azecie  L w o w 
sk ie j” , w  przeciw nym  bowiem  razie po u p ły
wie pow yższego czasokresu w eksle te za nie
istniejące zostaną uznane. W ystaw ców  w eksli 
i żyran tó w  w zyw a się, by do dni 14  donie
śli tut. Sądowi, czy z pow odu zap łaty  łub z 
innych  p rzyczyn  nie zachodzą przeszkody do 
am ortyzacji. 5 259

Sąd grodzki, O ddział IV .
Lw ó w , 30 m arca 1929.

F I R M Y .
F irm . 120/29. Spółk. I. 154 . W pis p ro k u 

ry . N a  podstaw ie protokołu  posiedzenia R a 
d y  zaw iadow czej z dnia 29 grudnia 1928 za
rządza się z datą dzisiejszą w  tus. rejestrze 
h an dlow ym  p rz y  firm ie : „G a licy jsk ie  k arp ac
kie naftow e T o w arzystw o  A k cy jn e  —  da
w niej Bergheim  &  M ac G a rv e y “  —  wpis p. 
O skara L ehrera zam ieszkałego w e L w o w ie  ul. 
Batorego  26 w  ch arakterze prokurenta.

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł cyw iln y  IV .
Jasło , 5 kw ietn ia  1929. 5241

Firm . 134/29. R e j. A . 168. W pis firm y  
pojedyn czej. D o rejestru  handlow ego O ddział 
A . I. strona 168 w pisano dnia 20 m aja 1929. 
Siedziba f irm y : Biała ulica H etterera 4.
B rzm ienie firm y  B. Z ip ser fa b ry k a  sukna. 
P rzedm iot przedsiębiorstw a: Przedsiębiorstw o
fab ryczn e  dla w yrob u  sukna. W łaściciel f i r 
m y Bartholom aus Zipser fa b ry k a n t w  Białej, 
k tó ry  podp isyw ać będzie firm ę w  ten sposób, 
że pod w y d ru kow anem , m echanicznie w ybi- 
tem  lub przez k o goko lw iek  wpisanem  brzm ie
niem  firm y um ieści sw ój podpis w ypisu jąc B. 
Z ipser. R o d zaj f irm y  F irm a pojedyncza.

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
W adow ice, 20 m aja 1929 . 5278

Firm . 132/29 . R e j. C . 170 . W ykreślenie 
f ilji  firm y  spółki. W  rejestrze h an dlow ym  O d 
dział C . strona 17 0  w yk reślo n o  dnia 20 maja 
1929  istniejący dotąd Zak ład  filja ln y  w  Z a 
b orn i ad R a b k a  rów nobrzm iennej firm y  za
kładu głów nego a to  pod nazw ą H up pert i 
B irnbaum  dom  han dlow y kupna i eksportu 
ja j Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
w  N o w y m  Sączu z powodu zw inięcia przed
siębiorstw a ale ty lk o  zakładu ubocznego w  
Z ab orn i ad R a b ka . 5277

Sąd o kręgo w y, W yd ział II. han dlow y.
W adow ice, 20 m aja 1929.

K U R A T E L E .
L. 15/28/2. U chw ała. Jó z e fa  K ołodzieja, 

urodzonego w  Ż u raw icy  (pow. Przem yśl), li
czącego lat 4 1 ,  zam ieszkałego w  R u d kach , p o 
zbaw ia się zupełnie w łasnow olności z pow odu 
ch orob y um ysłow ej K u rato rk ą  jego ustana
wia się Ju lję  N iebieszczańską z R u d ek.

Sąd grod zki, O ddział V .
R u d ki, 4 grudnia 1928. 5245

L I C Y T A C J E .
E. 3236/28. E d jT t  licy ta cy jn y . D nia 2 1 

sierpnia 1929 godzina 10  rano odbędzie się 
w  tutejszym  Sądzie b iuro  1 1  przym usow a li
cytacja  1/4 części realności w h ł. 174  gm iny 
F loro żan ka składającej się z pb. 334, na któr 
rej pobudow ane są dom  i budyn ki gospodar
cze ocenione w raz z przynależytościam i na 
198 7  zł. 50 gr. najniższa o ferta  w ynosi 132 5  
zł. W arun ki licytacy jn e  i inne dokum enta m o
żna przeglądnąć w  godzinach u rzędow ych  w 
sekretarjacie sądow ym . 5252

Sąd grodzki, O ddział V.
Podhajce, 18 czerw ca 1929.

E . 1506/28. E d y k t licyta cy jn y . D nia 3 
w rześnia 1929 o godzinie 9 przed południem , 
odbędzie się w  Sądzie podpisanym  w  biurze 
N r . 3 licytacja  realności w hl. 135  i 136  gmi 
n y  M yślenice. W artość szacunkow a 25.000 zł. 
N ajn iższa oferta w ynosi 12 .500 zl. poniżej 
której sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Sąd grodzki, O ddział IV .
M yślenice, 18 czerw ca 1 9 2 9 . 5250

E. X IV . 4026/28/12. E d y k t licytacy jn y . 
N a w niosek K asy O szczędności m iasta K ra k o 
w a jako stron y egzekw ującej —  odbędzie się 
w  tut. Sądzie dnia 24 lipca 1929 o godz. 9 i 
pól w  biurze N r . 48 II. p. licytacja  realności:
1) Iwh. 225, grn. K rak ó w  X I, D ębniki parcela 
budow lana, 2) lw h. 305, gm. K ra k ó w  X I, D ęb 
niki parcela budow lana. W artość szacunkow a 
ad 1) 14.000 zl., w artość szacunkow a ad 2) 
19.000 zł. N ajn iższa o ferta ad 1) 9 .333 . xa zl. 
N ajn iższa o ferta  ad 2) 12.666.68 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział cyw . X IV .
K rak ó w , 10  czerw ca 1929. 5280

E. 989/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 29 lipca 1929 o 
godzinie 9 rano w  biurze N r . 4 licytacja  p o 
ło w y realności w h l. 1674 gm iny Siclec, oce
nionej na 250 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 166 
zł. 66 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Sokal, 13  czerw ca 1929. 5271

E . 2615/29 . E d y k t licy ta cy jn y . W  Są
dzie tutejszym  odbędzie się dnia 29 lipca 1929 
godzina 9 rano w biurze N r . 4 licytacja  real
ności whl. 83 gm iny H orb k ó w , ocenionej na 
964 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 642 zł. po
niżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 52 7 °

Sąd grodzki, O ddział II.
Sokal, 17  czerw ca 1929.

E. 477/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 1  lip 
ca 1929, godz. 9 rano  odbędzie się w tutejszym  
Sądzie biuro N r. 7 licytacja  1/5 części real
ności w h l. 754 księgi grun tow ej Dębica, obej
m ującej parcelę budow laną z dom em  drew nia
nym  i ogrodem . W artość szacunkow a 9 14  zł. 
60 gr. N ajn iższa o ferta  457 zł. 30 gr. T ak ie  
praw a, wobec k tó rych  licytacja  by łab y  niedo
puszczalna, należy zgłosić w  Sądzie na jpóź
niej przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej p re
tensje takie nie m iałyb y już znaczenia na 
szkodę n ab yw cy w  dobrej w ierze. 5267

Sąd grodzki, O ddział II.
D ębica, 23 m aja 1929.

E . 65/29. E d y k t licytacy jn y . D nia 26 lip 
ca 1929 odbędzie się w  podpisanym  Sądzie li
cytacja  3/40 części realności 193 Lusławice 
M arji Stanisław skiej. Cena szacunkow a 1.4 6 1 
zł. N ajn iższa o ferta  953 z łotych . Praw a 
sprzeciw iające się licytacji należy zgłosić naj
później na term inie licyta cy jn y m , gdyż ina
czej nie będzie m ożna dochodzić przeciw  na
b yw cy  w  dobrej w ierze. 5284

Sąd grodzki, O ddział II.
Z ak licz yn , 7 czerw ca 1929.

E . 218/29. D nia 27  sierpnia 1929 o go
dzinie 1 1  i pól przedpołudniem  odbędzie się 
w  tut. Sadzie biuro N r. 14  egzekucyjna sprze
daż przez publiczną licytację  1/4 części real
ności lw h. 352 ks. gr. gm. L ip n ik  objętej 
Fran ciszka B oraka w łasnej o pow ierzchni 2 
m orgi 823 sążni kw adr. 1/4 część zabudow ań 
gospodarczych sk ładających się z dom u w  do
b rym  stanie o 4 izbach, sąsieka z boiskiem  i 
szopy. W artość szacunkow a pow yższej real
ności w ynosi 19 3 1  zł. 81 gr. zaś najniższa o- 
fe rta  tejże realności poniżej k tó re j sprzędaż 
nie może p rzy jść  do skutku  w ynosi 927 zł. 
W adjum  w ynosi 139  zł. 18 gr. W arun ki licy 
tacy jne są do przejrzen ia w  sekretarjacie N r. 
1 5 . 5266

Sąd grodzki, O ddział V .
B iała, 5 czerw ca 1929.

£ .  42i/29/'io . D nia 2 1  sierpnia 1929 go
dzina 9 rano  odbędzie się w  podpisanym  Są- 
•dzie b iuro 53 licytacja  realności w h ł. 8 14  gm i
n y  C z o rtk ó w  z W ygnanką składającej się z 
pb. 13 7 4 /1 z chatą, szopą, chlew kiem  i 5 drze
w am i ow ocow em i i z  pg. 2869/4 rolę i pg. 
2870/3 sad stanow iącej. W artość szacunkow ą 
ustalono na kw o tę  1260  zł. N ajn iższa oferta 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi w ynosi .

840 zł. W arun ki do przejrzen ia w  podpisa
nym  Sądzie biuro 52. 5258

Sąd grod zki, O ddział IV .
C zo rtk ó w , 14  czerw ca 1929.

E . 7284/27. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 
sierpnia 1929 godzina 10  odbędzie się w  podp i
sanym  Sądzie biuro 51 licytacja  całych real
ności w h l. 1 1 9  i 12 0  gm iny W ojutycze, osza
cow anych  razem  na 14450  zł. N ajn iższa o fer
ta w ynosi razem  9640 zł. poniżej k tó re j sprze
daż nie nastąpi. 5261

Sąd grodzki.
Sam bor, 3 czerw ca 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 474/28. O głoszenie. Z  dniem  4 lip 

ca 1929 r. przystępuje Sąd grod zki w  T łu - 
stem do dochodzeń m iejscow ych około  zało
żenia zaginionej księgi gruntow ej gm iny k a 
tastralnej C hm ielow a. Ń iniejszem  podaje się 
do w iadom ości, że każd y, k to  ma interes p ra
w n y w  zbadaniu stosunków  posiadania —  m o
że zgłosić się w  w y ż  nazw anym  Sądzie i p rz y 
to czyć  w szystko, co dla w yjaśnienia lub o- 
ch ro n y sw ych praw  za stosow ne uzna.

Sąd grodzki.
T łuste, 28 czerw ca 1929. 5281

C w . V III . 319/29/2. E d y k t. Strona p o w o 
dowa Salom on G lu ckstcrn  w niosła skargę 
p rzeciw  stronie pozw anej Israclow i Izakow i 
Stahl i Josie  Stahl o 670 zł. do L . cz. C w . 
V III . 3 19 /29 /1. A ud jencja  do ustnej rozp ra
w y  została w yznaczon a na 22 lipca 1929 godz. 
9 przedpoł. w  tym  Sądzie b iuro N r . 33. P o 
niew aż miejsce pobytu  stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanaw ia się p. dra Joach im a A sz- 
kenazego adw. w  K o ło m -u  kuratorem , k tó ry  
ją  będzie zastępow ał na jej koszt i niebezpie
czeństw o dotąd, dopóki ona sama się nie sta
wi i nie ustanow i pełnom ocnika. 5279

Sąd grodzki, O ddział V III .
K o ło m yja, 24 czerw ca 1929.

S P A D K I .
A . 3/29. E d y k t. D nia 13  grudnia 1928 w  

Żabiem  M agóra zm arł Iw an Bendejczuk, p o 
zostaw iając ustne rozporządzenie ostatniej w o 
li, k tórem  p rzezn aczył cały sw ój m ajątek dla 
syna swego Iw ana i synow ej K a tarzyn y  m ał
żonków  Bendejczuków . M iejsce pobytu  syna 
spadkodaw cy O leksy B cn d yjczu ka Sądowi nie 
jest znanem , przeto w zyw a się go, aby do 
jednego roku  licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w  tutejszym  Sądzie i w n iósł ośw iad
czenie do spadku w  przeciw n ym  razie p rze
p row adzi się pertraktację  z kuratorem  Fedo- 
rem  Sem eniukiem . 5272

Sąd grodzki, O ddział I.
Żabie, 6 m arca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 13/29/2. O tw arcie postępow ania ugo

dow ego. W skutek w niosku dłużnika Józefa  
Bodnera, handlarza sk ór w  K rośn ie otw iera 
się w  m yśl par. 1 o ugod. postępow anie ugo
dowe. K om isarzem  ugod ow ym  ustanawia się 
p. Ed w arda G alika, naczelnika Sądu grod zkie
go w  K rośn ie  -— natom iast zarządcą ugodo
w ym  p. adw. dra Jó z e fa  M ayera w  K rośnie. 
W zyw a się w ierzycieli, aby swoje w ierzyte l
ności zgłosili do dnia 1 lipca 1929  w  Sądzie 
grod zkim  w  K rośnie. A ud jencję ugodow ą w y 
znacza się w  tym że Sądzie grodzkim  biuro P. 
naczelnika na dzień 3 lipca 1929 przedpołud
niem. 5247

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV . cyw iln y .
Jasło , 25 maja 1929.

Sa. 47/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie po
stępow ania ugodowego do m ajątku Chaim a 
Eljasza 2 im. Lustiga kupca w  T arnobrzegu . 
K om isarz ugod ow y Stanisław  K rzos naczelnik 
Sądu grodzkiego w  T arnobrzegu . Zarządca u- 
godow ym  dr. M au rycy  G o ld gart ad w okat w  
T arn ob rzegu . A u d jencja do zaw arcia ugody w 
Sądzie grod zkim  w  T arn ob rzegu  b iuro  N a 
czeln ika dnia 6 sierpnia 1929 o godz. 10  przed
południem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l
ności do 3 1  lipca 1929.

Sąd grodzki.
R zeszów , 25 czerw ca 1929. 5 24 ^

Sa. 15/29 . E d y k t. W  spraw ie postępow a
nia ugodow ego do m ajątku d łużnika T ad eu 
sza G aw likow sk iego  kupca w  Zakopanem , od
roczono audjencję ugodow ą na dzień 5 lipca 
1929  godz. 9. 5 2 5 :

Sąd grodzki.
N o w y  T arg , 26 czerw ca 1929.

Sa. 12/29/2. E d y k t u god ow y. O tw arcie p o 
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A braham a 
K u rza , handlarza gotow vch  ubrań na straga
nie w  G orlicach . K om isarz ugod ow y P. A le k 
sander K nebel, k ierow n ik  Sądu grodzkiego w 
G o rlicach . Zarządca ugod ow y M ojżesz M uller, 
pośrednik ugod ow y w  G orlicach . A ud jencja do 
zaw arcia  ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie biuro 
P. K iero w n ik a  Sądu dnia 26 czerw ca 1929 o 
godz. 10  rano. C zasokres do zgłoszenia w ie
rzyteln ości do 24 czerw ca 1929. 5240

Sąd o k ręgo w y cyw iln y,. W yd ział IV .
Jasło , 18 m aja 1929.

Sa. 56/29/4. E d ykt, U chw ałą Sądu o k rę
gow ego w  Sam borze , z dnia 6 czerw ca 1929 
Sa. 56/29/2 o tw arto  postępow anie ugodowe do 
m ajątku  Sam uela Gleichera, kupca w  D ro h o 
byczu . U stan ow ion o kom isarzem  ugod ow ym

5223

dra Z ygm u n ta  O suchow skiego, naczelnika Są
du grodzkiego w  D roh obyczu , a zarządca u- 
godow ym  H ersza From m era, kupca w  D ro h o 
byczu W ierzytelności zgłosić należy u kom i-
laTo Ag°,d.OWe.S° najpóźniej do dnia S lipca 

929. A u d jencja ugodow a odbędzie się dnia

kim  w T *  l 9 l 9 °  g ° d2inie 10  w  S ?d2ie grodzkim  w  Drohobyczu —  sala N r. 5 1. ,-2 .,2
5>ąd okręgow y, O ddział V .

Sam bor, 14 czerw ca 1929.

Sa. 55/29/4. E d yk t. U chw ałą Sądu o k rę
gow ego w  Sam borze z dnia 1 czerw ca 1929 
Sa. 55/29/2 o tw arto  postępow anie ugodow e do 
m ajątku  Leiby Friedm ana, kupca w  D ro h o b y 
czu. U stanow iono kom isarzem  u godow ym  
dra Z ygm un ta O suchow skiego, naczelnika Są
du grodzkiego w  D roh obyczu , a zarządcą u- 
godow ym  Leibę Panzera, przem ysłow ca w  D ro  
hobyczu. W ierzytelności zgłosić należy u k o 
m isarza ugodow ego najpóźniej do dnia 6 lip 
ca 1929. A u d jencja ugodow a odbędzie się 
dnia 27 sierpnia 1929 o godzinie 10  w  Sądzie 
grodzkim  w D roh obyczu  —  Sala N r. 5 1.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 8 czcr^m i 1 9 2 9 . 5 243

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 118 /29 . G rzegorz M eln yk , urodzony 

1 1  maja 1863 w  K niażeni pow iat Z ło czów  za
ginął od 1S98 w yem igrow aw szy do B razylji. 
W drażając postępow anie celem uznania go za. 
zm arłego w zyw a się aby o zagin ionym  uw ia
dom iono do 1 roku  Sąd lub ku ratora ad w oka
ta Karza w Z łoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 23 m aja 1929.

T . 119 /29 . Stefan S k w aru k  urodzony 12 
sierpnia 1870 w Szn yrcw ie  pow iat B ro d y za
ginął od 19 19  jak c  żołn ierz austrjacki na w o j
nie św iatow ej. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego w zyw a się aby o za
gin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub 
k u rato ra  adw okata G eretę w  Złoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 28 maja 1929 . 5224

T . 2 14/27 . Łukasz D zik iew icz, syn T e o 
dora u rodzon y 10  paź-dziernika 1883 w  B ia- 
łym karnieniu pow . Z ło czów  pow ołany w 19 14  
z w ybuchem  w o jn y  św iatow ej do służby w o j
skow ej przepadł bez wieści. W drażając postę
pow anie celem uznania za zm arłego w zyw a 
się aby uw iadom iono Sąd lub k u rato ra  adw. 
B ałtarow icza do 6 miesięcy od ogłoszenia ni
niejszego edyktu . 5225

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 3 1  sierpnia 1927.

T . 272/22. P aw eł M udrak syn Stefana, u- 
rod zon y w  N ow osió łkach  pow . Z ło czów  25 
grudnia 1882 zaginął od 19 14  jako  żołnierz 
austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając p o 
stępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się, aby o zagin ionym  uw iadom iono do 
6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  adw. Epsteina w 
Z łoczow ie. 5227

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 16  maja 1926.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
UNIEWAŻNIAM skrad zion y dow ód osobisty 

oraz praw o  jazd y na nazw isko Kom arański 
Jó z e f.

URZĄD GMINNY W FELSZTYNIE 
Powiat STARY SAMBOR ogłasza

Przetarg
na budowę 7-mio klasowej szkoły 
powszechnej jednopiątrowej wzglę
dnie na wzniesienie tylko surowych 
murów bez zasklepienia sufitów 
i piwnic i nakrycia dachu blachą.

Część materjału budowlanego p o 
siada Gmina w naturze — żwiru do 
robót dostarczy. W adjum  5 °/0 ofero
wanej ceny. Plany, kosztorys i dalsze 
warunki do przejrzenia w Urzędzie 
Gminnym w godzinach urzędowych.

Termin wnoszenia ofert do dnia 
12  lipca 19 2 9  godzina w południe.

Urząd Gminny zastrzega sobie 
dowolny w ybór oferenta.

Z Urzędu Gminnego.

Dyrekcja Prywatnego Seminarjum 
Nauczycielskiego im. Stanisława 

Wyspiańskiego we Lwowie
przyjmuje wpisy i zgłoszenia do egzaminów 
wstępnych codziennie od godz. 1 0 — 1  1 17 19
przy ul. Długosza 1. 9. — Nauka w przy
szłym rokn szkolnym 1929/30 odbywać się 
będzie w nowym lokalu, przy ul. F redry . .
(dawne kasyno oficerskie). — O terminie 
egzaminów wstępnych informuje Sekretarja t 

Zakładu przy ul. Długosza 1. 9.

C ena ogłoazedt Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej' w na esłanem 
I nekrologji 40  g r.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r . ;  po kronice 50 gr. aa l ' azei (Pod ° 'v. le™'  
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 z ł ., pierwsza (pod ńag ow lem) z .

Ogłoszenia tab elaryczn e cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


